
Nr 265. Kraków, Sobota 19 Listopada 1898. Rocznik XVII.
Hwa Rafom11 wychodzi codziennie, i  wyjątkiem niedziel i iwiąt uroczystych 

P n i i n e n t a  w y m o e i ;
W m le jaca ....................................
h- a/twiucyl. a p iw jlk t ptwwwą 
W Pannwia Niemiec). iem . . . .  
We Wteeaeoh. Francj’ Anglii, Belgii, 

Sswajearyl, Tureyl i innych krajach 
PełedyNiy em ar keaztaie 8  et., z

r< EMU. póJrocwM ■ ftwartaMs; MMityemii
11 cl. w. V 8 H. w- a. 4 ił. w. a. 1 ił. 81 et
»  . . 10 . . 1 . . 1 . W ,
W . . li « . « . .

i *8 „ „ 14 „ . f  . .
peeztewą 10 et.: — <« Lwawla w Bierza

iifimalUw A. O azawaklai* al. Killśektege T T Ł i . ;  al. Karała Ladadka I, da aabyala pa 8 at.
Prenw mwatę prwyjmujti titj tj/lk j aa octfy m ie ti io.

Ust* a pleniędami i przekazy pienięińs na prenumeratę i egteaaenla (inseraty) apruia ilę nad
z i a ł  f rimoo da Adciniatraoyi N om j . nmy w Krakewie. — LMp reihuMaofffne meopieezt- 

aia pedlegają aptacia peoatewej. — Listów -a fr^kkomu „ik  nia pnyjmmi* się, 
JtęMopizizo (UKbpIaMpok Btdakopa ni* zw raca. 

l i r a *  Badakapl fi Adm lnliineplt Ulica iw. Jana I r .  1S. 
T a l a f e a a  Br. 41.

NOWA P r a a i n a r a l f  p r a y j n a m j ą ł  
a a a a le ja r a w ą  s Administracja Noteef Reformy  i w nji* da mraędy paostaw. a l a j i a i  •

— Mafmiya nawaśei I] A. Grigart i Główna traiik* 
A Stbaenawc j, Plac Mariacki, 1. — Handel S i  Kar 
chmara, HyneL — Handel J. fiklera, aL Karmelicka, 18. 

la a a le j a e a w ą  p r e n a n e r a k  1 e g S e a a « n la  przyjmają B lin  dzienników: We I .« a >  
w ie  Lmdwik Plehn, i L Karała Ładwlka 11. — W T a r n a w ie  Jóaaf Plaa. — W P r u e m » <  
fila  Henelei. — W J a r e e ł a w l n  KnyianewakL — W W ie d n ia  pp. Haaaeeatela A Te
rier (takie w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, '-'erlinle, Lipek* Baniel i Wreotawia). — 
1 Opellk B. Meaae (takie w Berlinie, Hamburgi, MaeaaUaa i Nsrymeerdae.) — Hermana 
Geldaohmiedt K Dukea, H. Sehalek, ł .  Danneberg. — W P a r p i a  Beolefc Mataalla da Pa- 

blioitó A. Ł e r e t t e .  dlreotaiar, Baa Oaumartin, II.
B g le a a e n l i .  v inseraty) przyjnuji Administracja aa spłata ad mltji « wiania drt.ram pl
anem (petit), u  pieńm y r u  10 c i, u  kaidy następny n a  pe I  oami — M a d ee ta m e  pa 
M centów ad wierau u  kaidy na. — M e k r e le g ia  pa 1S o . ed wierna. -  (S3mij p a *  
k lf ie e n e  pe M et. ed w ien u . — S a B ą e a n lk l  de Bornej Refonzy (preąpekty, eyrkalane. 
aeteauela itp.) pnyjaajr da u  oae| 1 ab. ad 100 egiem. dla aaalajaeawyok, a M  e i  ed 100 atman 
dh alejeeewyek pnaamerai Miodyta M sprana uę n k i i n i d  rausata pnekaaea pewtewym

K r a k ó w ,  18 listopada.
Gwiazda Wolfa zbladła. Jego patrjotyzm  pła 

tny ukazał się w świetle pospditej szacharki i 
wyzysku. Przywódca narodowców niemieckich 
w Austryi robi bardzo dobre na swojej prusofil 
skiej sgitacyi interesa. Czł jwiek zdolny do pra 
cy zawodowej, jako dziennikarz, wydawca, pod 
względem rzeczowym niesłychanie licho redago
wanej Ostdeutsr.he Rundschau, płatny zresztą zo 
skarbu państwa za posłowanie, p zyjmuja ni 
nadto wszystko rentowe składki, jak  gdyby u- 
mierał z głodu, dzięki tylko swoim przekona
niom politycznym. «

Trafiają się w każdem społtczt ństwie chwile 
obłędu, zaszczepionego ręką niesumiennych uwo
dzicieli. Taką fazę przechodzi obecnie część lu
du niemieckiego, a tym, co jad  zapuścił w j°go 
arterye, jest głównie i w pierwszym rzedzie o- 
sławiony Wolf. Krzykacz liebego gatunku, po
zujący na męża stanu agitator, jako  polityk bez 
żadnego kierunku i myśli przewodniej, barzy i 
niszczy, dążąc wprost do wywołania rewolucyi. 
mającej poderwać podwaliny państwa. Kto je 
szcze przypuszczał, że robi on to wszystko w 
dubrej wierze, ten musi teraz nabrać przekona
nia, że kwestya pieniężna odgrywała #ut*j u 
niego rolę pierwszorzędną Uałaśliwy rozgłos 
nie wystarczał demagogowi; zaczął on ze swej 
ruboty robić zawód... płatny. Spostrzegł, że na 
tern w szystk ie j wcale niezgorszy można zrobić 
fiuansowy interes, lepszy, niż na wydawaniu li
chej gazety. Więc brał „dary", zbierane drogą 
centowych składek, — brał fiary“ w koro 
nacb i markach, aby s;ę wynagrodzić za ponie
sione trudy.

Wolf zaczął swoim przyjaciołom i zwolenni
kom zaglądać do kieszeni. Najwidoczniej jednak 
składki, w icb gronie zbierane, nie zbyt obficie 
musiały płynąć, kiedy fabrykanci zaczęli podat 
kiem na Wolfa okładać personal pracujący. Tu 
taj rozbiły się ich usiłowania. Teroryzm pruso- 
filów spotkał się z odpornością kieszeni i żo
łądków robotników, którzy też zaprotestowali 
przeciw tej nowego pokroju kontrybueyi.

Nie rgadzamy się z politycznym kierunkiem, 
jak i poseł D a s z y ń s k i  nadaje masom robotni
czym; potępialiśmy niejednokrotnie charakter je 
go agitacyi i działalności parlamentarnej. To je
dnak nie przeszkadza nam przyznać, bo na to 
przecież k a id y  rozsądny człowiek zg dzić się 
musi, ie  posil Daszyński id d a ł życiu i trybowi 
parlamentarnemu uiezapi zeczoną pi z.ysługę przez 
zdemaskowane nsk ieb  instynktów Wolfa. Wczo
rajsze wystąpienie posła Daszyńskiego było dia 
Wolfa i jego roboty wpiost diuzgocące. Śmiał 
on w żywe oczy zaprzeczy ć, jakoby dla niego 
zbierano centowe składki; twierdził że tfu io  
dawcam szło jedynie o poparcie jego pisma. 
Pobeł Daszyń ki przedstawił mu dowód ad ocu- 
los, że składano pieniądze w yłączne „dla Wol
fa".... Kłamca zapomniał języka; tak s>ybka 
konfrontacya z rzeczowym dowodem skompro 
mi to wała go nawet wobec jego naibliższych 
przyjaciół.

Ponfmo tego nie należy się łudzić, jakoby 
wobec zdemoralizowanej części ludu niemieckie
go ustać miał od razu kult Wolfa. J a l ,  zaszcze 
piony przez riego, działać jeszcze bęnzie czas 
jak iś w organizmie narodu; Wolf wydrze jtsscze 
nięiedeu grosz z kieszeni swoich ofiar. Ale to 
zdaje się rzeczą pewną, że ag 'tator teń przeżył 
już świetniejszą dla siebie część życia, — a.te
raz zacznie staczać się po pochyłości . znajdzie

PRZEIROTIA KOBIETA.
Pswiesć współczesna

przez

Wincentego hr. Łosia.

48 (Ciąg dalszy.)

Raz w tych czasach Zboiński pewnego pię 
knego dnia po południu, gdyż o tej porze by: 
wał zwykle przytomniejszy, zapytał Wita:

— A pani Olga?
Sierpont musiał s :ę zastanowić. Z azu n e - 

mal nie w iedział, o kogo mu chodziło, tak się 
już oswoił z przydomkiem „przewrotna kobieta11, 
który wciąż mu się o uszy obijał.

— Nic nie wiem — odparł po namyśle.
I rzeczywiście nic nie wiedział. Adamów po 

katastrofie, jakby  się był zapadł w wodę. Nie- 
tylko on, ale nikt w okolicy nic nic wiedział, 
próez sprzecznych pogłosek.

Nawet dyrektor cukrowni Lic nie wiedział.
— To kobieta w pancerzu ze stali — odpo

wiadał ciekawym — sama wszystko prowadzi. 
Sama dusi, tłumi, działa... Nic nie wiem, co się 
tam w jej duszy dzieje.

Sierpont i Zboiński zostali wezwani do sę
dziego śledczego. Pojechał naturalnie sam Wit 
i objaśnił sędziego o tern, co mu było wiado- 
Ł firn a co użnał za stosowne wyjawić. Źe zaś 
sędzia był człowiekiem przyzwoitym, cywilizowa
nym i obytym, zawiązała się rozmowa, która 
Witowi odkryła sp< sób, w jaki pani Olga sprawę 
usiłowała postawić.

— Jak  z tego wszystkiego, z zeznań świadków 
widzę — mówił sędzia, który sam będąc wiel 
kim zwulennikiem belletrystyki, chciał się przed 
takim głośnym powieściopisarzem, jak Sierpont, 
wydać biegłym obserwatorem — to pan Tor- 
walsen, który widocznie miał podejrzenie co do

się niebawem tam, gdzie legło już wiele zbru 
dzonycb wielkości niemieckich.

bR B M R ur! „Nowel Morar".
L o n d y n ,  13 listopada 

(Panama angielska. — Brzydka rola arystokra- 
cyi angielskiej. — Przekupne dzienniki. — Do
niosłość polityczna procesu Hooleya. — Zatarg 
z Francya. — Pesymistyczne zapatrywania, — 

trnorót Kitchcnera do Egiptu).
(Zb.) Toczy się tu obecnie sensacyjny preces 

niejakiego H o o l e y ’a ,  który prasa konserwa 
tywna stara się „na śmierć zamilczeć". Nic 
w tern dziwnego, gdyż fakta, jak ie  wyszły na 
jaw z okazy i tego procesu, są peprostu moral
nym policzkiem dla całego stronnictwa konser
watywnego. Ów flooley, to typ sprytnego hoch- 
staphr’a, który potrafił głównie za pomocą pie
niędzy wkręcić się w koła arstokratyczne sto
licy, a następnie wyzyskiwał swe stosunki do 
rozmaitych brudnych operacyj finansowych, w któ 
rych mnóstwo ludzi, powierzających mu swe pie
niądze, straciło majątek co do grosza, a które 
doprowadziły go wreszcie pized kratki tąlow e. 
Człowiekowi temu, który z niczego doszedł 
w ciągu lat kilku do milionowej fortuny, nie 
byłoby się to nigdy udało, gdyby nie udział 
wybitnych członków arystokracyi angielskiej, 
których nazwiska figurowały zawsze na czele 
przeds ębiorst.w fiuansowo-giełdowyeb, przez nie 
go podejmowanych.

Z toku procesu pokazało się, że Hooley, chcąc 
dostać się do „Carlton Clubu11, odgrywającego 
ważną rolę w życiu publicznem Anglii, zapłacił 
za to sir Wiliamowi Marriotowi 1000 funtów 
szteiliogów i złożył na fundusz partyjny stron 
niclwa konserwatywnego 10 000 funtów szter 
lingów. Co do tej o tatniej kwoty dowiedziała 
się publiczność, następującej, ładnej historyjki: 
Pierwotnie zażądano od Hoole>’a, aby złożył na 
rzecz funduszu partyjnego tylko 5.000 funtów 
pzteriiugów, pćżoiij jednak prezydyum klubu 
przyszło do przekonania, że to zarnała łapówka 
i postawiono mu, za warunek wstąpienia do 
grona „kw iitn  arystokracyi" Drytyjskiej, dołożę 
nie jesicze 5 000 funtów szteilingów. Zgodził 
się i na to Hooley, a czek, opiewający ni te 
drugie pięć tysięcy, wręczył lordowi Aberha 
yenny, który jednak „przez roztargnienie" ż a 
rn o m n i a ł  wnieść tej kwoty do kasy stronni 
ctwa! Za tym szlachetnym lordem ciągnie się 
caty szeieg utytułowanych nazwisk. Obiegają 
nawet wieści, że wielu z pomiędzy skompromi
towanych chciało przekupić I l o i l e y \  aby prze
milczał o pewnych faktach i pewnych nazwi 
8kach,.on przecież postanow.ł nikogo nie oszczę- 
d z ć .

Jedną z niemniej przykiych stron t< go pro
cesu jest, iż pokazało się, że dziennikarstwo 
angielskim nie jest bynajmn<ej tak cnotliwem, 
ak głosi o sobie. Rozprawy w sądzie wykaza

ły, że tak dobrą dotąd opinię mające i wpły
wowe dzienniki, jak Daily Mail, Financiel Ti 
m(S, Saturday Revicw  i wiele innych, otrzymy
wały grube łapówki za reklamowanie przedsię
biorstw finansowych Hooley'a, w któryi h nie- 
tylko ludzie zam )żn;ejsi, ale i setki biedaków 
utopiły swo oszczędn* ści.

Stronnictwo liberalne wyzyska niezawodnie

stosunku, łączącego jego żonę z panem Zboiń- 
skim, urządzi! był zasadzkę, aby powziąść nie
zbite dowody. Zboiński napadnięty bronił się 
rewolwerem jej samej, który zresztą zawsze na 
bity i otwarty — zeznał to lokaj — na stoliku 
leżał.

Gdy wtedy Sierpont opowiedział mu o wro
dzonym wstręcie Alfreda do uderzenia, gdy na 
poparcie tego objawu patologicznego sam się 
przyznał, iż podobny anormalny wstręt uczuwał 
przed białą bronią, sędzia został utwierdzony 
w swem przekonaniu, że miał do czynienia z naj
czystszym fatalnym wypadkiem.

— Poczekam tylko — rzekł — by pan Zboiń- 
ski wyzdrowiał i jeśli jego zeznania na żadne 
nowe ślady nie naprowadzą, zakwalifikuję sprawę 
do umorzenia.

Sierpont nie miał słów, by go poprzeć. Ale 
mimo tego pragnął en skonyctać ze sposobno
ści, by na swoją rękę na sędzi śledczym zro
bić śledziwo i wyciągnąć z niego riektóre wia
domości.

— Ze stanowiska naszego, ludzi myślących i 
dla swojej własnej satysfakcyi poszukujących 
w takich wypadkach wskazówek, pomocnych 
do psychologii człow ieka, ciekawem byłoby, 
jak pani Torwalsen motywuje znalezienie się u 
niej Zboińskiego o tej porze.

— Ob! — w ykrzyknął, zapalajac się sę
dzia, — to kubieta, jakiej drugiej nie widzia
łem To charakter nie kobiecy, wyższy ponad 
opinię i przesądy t<m niemal imponujący. 
Odraza powiedziała mi, iż miaia romans od lat 
czterech z panem Zboińskim, który tą dregą do 
niej co noc, znajdując się w Adamowie, przy
chodził. Ale to zeznanie jej, tak śmiałe i- pra
wdziwe, bo i inni świadkowie je potwierdzili, 
zawikłało śledztwo.

— Jakto?
— Albowiem dnia tego pokoj ten, w którym 

miesżkał zazwyćzaj pan Zboiński, był, z rozpo-

proces Hooley’a na swą korzyść w walce z kon
serwatystami. Zużytkuje go ono przy agitacyi 
w czasie najbliższych wyoorów do parlamentu, 
a także przy agitacyi za zniesieniem Izby lor
dów, która, zdaniem demokratycznie usposobio
nych Anglików, jest jedną iT  przeszkód w na
turalnym rozwoju i pustępie ich ojczyzny.

Ponad całem życiom poiitycznem Anglii gó
ruje teraz sprawa z a t a r g u  : F r a n c y ą .  — 
Opinia publiczna jest tak dalece zajęta tym za
targiem , że wszystkie inne sprawy schodzą 
przed nim na plan dalszy. nx)mimo ustąpienia 
F*ancyi nie łudzą się tu bynajmniej w kołach 
miarodajnych, jakoby ono miało oznaczać za 
kończenie zatargu. Zresztą i sprawy chińskie 
dają powód do poważnych trosk angielskim 
mężom stanc. Z Rosyą rozprawa będzie w każ
dym razie trudniejsza, niż z Francyą, a gabi 
net petersburski zdradza, bynajmniej niedwu
znacznie, zamiary swe co do Chin pócnccnyeh. 
Już samo przeprowadzenie kolei mandżuryjskiej 
było ciężkim ciosem dla wpływów i uroku po
tęgi angielskiej w Chinacb

Lord K i t c b e n e r , prawdziwy bonater dnia, 
któremu ziomkowie nie szczędzą oznak uznania 
i wdzięczności, począwszy, od tytułów honoro
wych, a skończywszy na dotacyi 25 000 funtów 
szterlingów, jaką dlań uchwalić ma parlament, 
powraca w dniu 9-tym grudnia do Kgiptu. Po
łowa, co najmniej, pięknych i brzydkich An
gielek , jest w nim zakochana, — a wszyscy 
Anglicy, bez wyjątku, spodziewają się, iż do
każe on jeszcze nowych, wielkich czynów w 
Sudanie, których ostatecznym celem będzie o- 
twarcie wielkiej drogi dla handlu angielskiego 
od jezior podrównikowych aż do Kapiandu. — 
Wiadomo zaś, że gdzie raz zacznie powiewać 
flaga angielska, nikt jej nie zdoła stamtąd u- 
sunąć.

Z Rady państwa.
W i m i e n i e m  g ł o s o w a n i u  o d r z u c o 

n o  n a  w c z c r a j p z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  
p o s e l s k i n j  w n i o s e k  c o c y a l i s t ó w  i l e 
w i c y  n i e m i e c k i e j  o p o s t a w i e n i e  hr.  
B u d e n i e g o  w s t a n  o g ,k jift* c n i a  z p o  
w o d u  w p r o w a d z e n i a  p o H e y i  d o  p a r 
l a m e n t u .  Zs. wnioskiem głosowało prze
ciw 198 podiów-, Z a  wnioskiem głosowali: nie
mieccy postępowcy, niemieckie stronnictwo lu
dowe, wclay związek niemiecki, wiernokonsty- 
tucyjoa wielka własność, antysemici, sucyaliści, 
polskie 8'ronrictwo ludowe, radykijlui Rusini, 
grupa Schoenerera, część Włochów, ja to też  pp. 
C e n a  i S t o j 3 ł c w s k i  P r z e c i w  wniosko
wi: K iło  polskie, klub młodorzeski, związek 
południowo słowiański, katolicka partya ludowa, 
czeska ązlacbta feudalna.

N i e o b e c n i  byli: Danielak, Szponder, Za 
buda, szajer, Kubik i wielka część klubu wło
skiego.

Głosowanie to nastąpiło po rozprawie, w któ 
rej udział wzięli: P a c a k ,  H e e g e r ,  K a t b -  
r e i n ,  i po zamknięciu dyskusyi, jako generalni 
mówcy: P r a d e  i Z & l l i n g e r .  Wywody rzecz
nika p awicy, P a c a k a ,  m:ały na celu nawią
zać sprawę wpruw*dzen>'a policyi do parlamen
tu z w ypadkam i, które użycie (ak gwałto 
wnrgo środka spowodowaty. Z frenetyczuemi 
oklaskami na ławach prawicy, a szczególnie

—  --------------------------------------------------- i  ---------------------

rządzenia jej własnego, oddany panu, czy tak?
— Tak.
— Otóż pani Torwalsen, nie mogąc się spo

dziewać dnia tego pana Zboińskiego, usłysza
wszy otwierające się te drzwi, zadzwoniła i 
spowodowała całe nieszczęś ie.

Sierpont był teraz zdumiony. Jeśli się nie 
spodziewała. Zooińskiego, to się musiara spo
dziewać jego. Jeśli, spodziewając Kię jego, z a 
dzwoniła, to więc jego chciała wydać na pastwę 
mężowskiej zasadzce.

Ochłonął i bąknął:
— Nie wiedziałem nawet o tym dzwonku.
— Ale pokazuje się — podjął z tryumfem w 

oczach i głosie sędzia, — że alarm zeszedł się 
z podejrzeniami nieboszczyka, który przygoto 
wał z gory odpowiednią siłę do schwytania 
złodzieja.

Sierpont zbladł na samą m yśl, która mu 
przeszyła mózg. A więc to była zasadzka na 
niego. — I gdyby Zboiński nie był go wyrę
czył, on byłby wpadł w matnię. Uczuł ogro
mną wdzięczność dla Alfreda. Mysi sama, że 
mógł być przydyDary, zbity, ośmieszony, prze
rażała go W ntjw jższym  stopniu.

Odetchnął,t Bóg łaskaw, że go uchronił. A 
przecież, gdyby nie Alfred, byłby sam wszedł 
w samotrzask. Pani Olga teraz stawała się dla 
niego zupełnie niezrozumiałą, i tum więcej po
stanawiał tajemnicę lej zasadzki zbadać.

Sędzia, widząc ten zamysł na obliczu pisarza, 
podjął.

— Może Pana te szczegóły naprowadzają na 
nowe ślady ?

— O, nie! — czemp^ędzej zawołał Sierpont, 
postanawiając o nic więcej nawet me pytać. 
On hit myślał podsycać tego śledztwa....

A teraz zapytanie Zboińskiego, odtworzyło mu 
to wszystko w pamięci, ale powtórzył:

— Nie, nic nie wiem.
Sam jednak z lubością pogrążył się w zadu*

młodoczeskieb, spotkał się głos Pacaka, gdy mó
wił, że wobec br. Badeniego spełnia dług i o- 
bowiązek zaszczytny, skoro go tu przed napa 
ściami Niemców bronić zamierza.

Następny mówca H e e g e r ,  członek niemie
ckiego stronnictwa ludowego, polemizował z Pa- 
cakiem. Zaznaczył on, że w myśli widzi po
mnik Żiżki na placu w Czasławie. Około po
mnika zgromadziły się tłumy ludu. Słychać 
fanfary i oto wysuwa się wysoka postać br. 
Thuna, za nim dra Kaicla. Każdy z nich pro
wadzi osiodłanego rumaka, a za rumakami po
stępują dwaj groźni rycerze. Don Pacak i San- 
cho Stransky wsiąść mają na te szkapy rządo
we. Hr. Thun podnosi Pacaka i wsadza go na 
siodło. Stranssiemu pomaga dr. Kaicl. Niechę
tnie wsiada, ale Kaicl woła: Rtboj sc! Br. Thun 
dał znak: Hotovo! lud krzyczy: N a za a r! i ja 
zda się poczyna. Dokąd — jfżdzcy sami nie 
wiedzą. Ale nn dalekiej ulicy rycerz Pacak od
wraca się i pyta: K de domov m vj f  a Sancbo 
Stransky odpowie: Vim  (Nie wiem). Tak teraz 
jeżdżą Czesi, ale dawniej inną była ich jazda 
na nieosiodłanych koniach. Ponieważ dr. Pacak 
siedzi w siodle rządowem, przeto przypadło mu 
w udziale zadanie bronienia hi. Badeniego. Hr. 
Badeni dał rozporządzenia językowe, Niemcy 
rozpoczęli obstrukcyę nudną, bezmyślną, ale 
zdrową. (Sic!)

K a t h r e i n przedstawił stanowisko katoli- 
ckitj partyi ludowej, która nie będzie brała 
udziału w demenstracyach Dolitycznycb, bo wnio
sek o oskarżenie hr. Badeniego jest tylko de- 
m onstracyą, której nie życzą sobie Niemcy 
z krajów alpejskich. My chcemy pracować, nie 
miecka ludne śc z obstrukcyi nic mieć nie będzie.

Generalni mówcy P r a d e  ( pro) i Z a 11 i n 
g e r ćcontra) z kolei zabrali głos. P r a d e  mó
wił krótko i sucho, Z a 11 i n g e r domagał się 
produktywnej pracy.

O gedz. 6 odbyło cię grosowanie.
Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek.

W prezydyum Izby odbyła się wczoraj kon- 
fereucya przewodniczących klubów, celem uchwa
lenia, w jakiej formie Izba złożyć ma hołd ju 
bileuszowy cesarzowi. Uchwalono dnia 25 b. m. 
cdbyć uroczyste posiedzenie, na którem posta- 
nowionem zostanie złożenie hołdu. Dnia 2 gru
dnia posiedzenia Izby nie będzie. Natomiast oo- 
śłowie Hn co pore pójdą do kościoła dla wysłu
chania Mszy św.

Stowarzjsztnlt burszowskia w i Lrosie .
Oći dłuższego czasu zawiązało się we Lwov ie, 

na wzór tego rodzaju stowarzyszeń akademickich, 
istniejących po uniwersytetach niemieckich, sto
warzyszenie burszowskie p. t. „ L e o  p o  i i a". 
Jak  się pokazuje, gromadziły się tam przewa
żnie żyw oły, napływające z uniwersytetu czer- 
uiowieekiego, zwłaszcza od czasu, gdy we Lwo
wie utworzono wydział Iekarbki, którego brak 
uniwersytetowi czerniowieckiemu. Otóż te r bur- 
szenszaft „L e o p o 1 i a" zjechał 11 b. m. w od 
wiedziny do czerniowieckiego burszenszaftu „Ale- 
mania", przyczem na „semestralnej knajpie" 
przyszło do za,ść, mających szersze i ogólniejsze 
znaczenie, charakteryzujące prądy, jak ie  wdarły 
się do jednego z naszych uniwersytetów. W spra
wie tej dajemy głos czorniowieckioj Gazecie 
Polskiej, która tak opisuje rzecz całą:

mę, nad tą kobietą, którą od tak dawna znał, 
a która, zamiast powszednieć, wydawała mu się 
coraz bardziej zagadkową.

Widział ją  wciąż żywą, połyskującą czar 
nemi oczami, jak mu wtedy podczas balu 
rzucała namiętnemi słowy to swoje bezwyzna 
niowe wyznanie wiary, pełne głębokiego nihi
lizmu, i tern zacieka* iającd w ustach młodej, 
pięknej, szczęśliwej, zdawaiony się kobiety.

Lubował się w tej analizie.
Ona mu się teraz więcej podobała, jeśli po

dobaniem nazwać można, to uczucie, jak ie  go 
do niej pociągało, niż wtedy, lat temu dziesięć, 
gdy gotów był życie swoje z jej życiem zwią
zać.

Czy dobrze uczynił, że się cofnął ? Czy ona 
nie byłaby z nim inną? Czy byłby zjawił się 
na ich drodze ten sam Z boiń tli?  i czy jego 
byłby taki sam koniec, jak Towalsena?

A przecież, że tak wtedy postąpił, on miał 
nioraz wyrzuty sumienia. Te wyrzuty szczegól
nie srę w nim odzywały, gdy widział tę ko
bietę, potrzebującą jarzma, na swobodzie, słu
chającą tylko podszeptów swych zmysłów.

On z nią nie poBtąpił lojalnie. Nie!
Rozkochał ją w sobie, — o tak! ona go ko- 

ehała, może po swojemu, ale kochała, — a pe
tem, gdy pierwszy raz untz.ła jego miłość w ła
sną, odtrącił ją, nie pozwaiając jej nawet wy- 
tłómaozyć się, usprawiedliwić.

I porzucił , ą , rulącą się pod jego skrzydła. 
I rzucił ją  w wir nieprzyjaznego życia dlatego, 
że wolała tańczyć kotyliona w pierwszej parze 
z sitynnym tancerzem , miasto z nim , ąuasi na
rzeczonym’

Ona mu się dzif więcej podobała, niż wów
czas przed laty. W tedy buchały od niej takim 
ogniem młode, świeże, dopiero cc zrodzone na
miętności, iż ten ogień powstrzymał, jak łuna 
olśniewał i oślepiał.

Dziś namlętńcśći te wytrawiiy się, przepaliły

Przybyło tych panów ze Lwowa do Czernio- 
wiec siedmiu pod wodzą swego prezesa akad. 
Kobylańskiego. Zawitanie niebywałych dotych
czas na świecie „polskich burszów" sprawiło 
wrażenie w tutejszym światku akademickim. 
Maskaradowe ich stroje i zielone ich czapki były 
przedmiotem ciekawości gapiów ulicznych, a 
szczerego smutku i upokorzenia ludności pol
skiej. Szanowni „Leopolitanie" wcale nie starali 
się zbliżyć do miejscowych Polaków, nawet nie 
pokazali się w miejscowem „Ogniska". Uważa
jąc się za gości corps'u „Alemania", spędzali czas 
wyłącznie w towarzystwie tych burszów, oraz 
w burszenszafcie „Austria", wspólnie z tymiż 
urządzając „avffahrtyu po mieście i wędrówki 
piesze po kawiarniach. Kulminacyjnym pnnktem 
gościny był komers semestralny, jak ‘ w sali 
niemieckiego Towarzystwa gimnastycznego urzą
dziła „Alemania" w sobotę 12 b. m. wieczorem. 
Na komers zaproszone profesorów wszechnicy 
i stowarzyszenia studentów, z któremi „Alema
nia" utrzymuje stosunki przyjazne, a więc corps 
„Austria", oraz narodowe stowarzyszenie „Ogni
sko". Ze względu na zapowiedzianą bytność 
„Leopolii", w łonie „Ogniska" były podzielone 
zdania co do przyjęcia zaproszenia; ostatecznie 
jednak przemogło przekonanie, i z  należy uczy
nić zadość wymaganiom zwyczaju w stosunkach 
auademików tutejszych i w komersie przyjąć 
udział przez delegatów, których też wysłano 
kilku pod przewodem prezesa, akad. Stanisł. 
Piątkiewicza. Z profesorów jaw ili się: rektor 
uniwersytetu prof. dr. Skedl, dziekan wydziału 
prawniczego dr. Halban, oraz profesorowie <dr. 
Przibram, dr. Handl i dr. Adler.

Przebieg komersu odbył się wedle znanego 
ceremoniału burszenezaftów - a interesuje on nas 
jedynie ze względu na dw» przemówienia: re 
która i prezesa „Leopolii". Jego Magnificencya 
dr. Skedl wystąpił z pełną zapnlu gloryfikacyą 
instytucyi barszenszaftów, których świetne re
zultaty — jak powiedział — wykazuje bistorya. 
„Bądźcie panowie pewni — rzekł Jego Magni- 
cencya — że my, profesorowie, jesteśmy prze 
świadczeni o wielkiej doniosłości istoty corpćów 
(burszowstwa). Mamy oto dzisiaj dowód, że istota 
barszenszaftów poczyna już kiełkować n a w e t  
n a  w s z e c h n i c a c h ,  k t ó r e  n i e  s ą  n i e -  
n i e c k i e m i. Moi panowie! Jest to tryumf dzie 
jowy, z którego możecie być dumni! Tryumf 
ten wskazuje, że ourszowstwo ma zdrowe ziarno, 
że posiada obyczajową i e t y c z n ą ( ! )  wartość. 
Z tego też względu, jako profesor akademii, mu
szę cenić wysoko istotę corps'ow1'.

Po rektsrze udzielono głosc przedstawicielowi 
„I leopolii"* ak idem. K o b y l a ń s k i e m u ,  któ
ry przemówiJ wcale niezrą niemczyzną. Mówca 
zaznaczył, iż zabiera głos, jako  przedstawiciel 
jedynego stowarzyszenia coudeurśkwgo w Galieyi. 
„Nawet w Galicy! istnieje stowarzyszenie, uży
wające barw, a to cd r. 1893. Dzieje tej insty
tucyi są następujące: W r. 1891, szczupła licz
ba akademików lwowskich powzięła zamiar, iż
by w Galieyi, która dotycnczas była pozbawio
ną instytucyj burszowskieb, stowarzyszenie takie 
powołać do życia. Fo dwuletniej, ciężkiej walco, 
poriodło  się nakoniec urzeczywistnić zamiar. 
A trudności były Kolosalne ze wszech stron, ja 
ko to: ze strony wys. rządu, który właściwie 
nie wiedział, jak  sobie poczynać z corpćem na 
gruncie galicyjskim, dalej, eo z ubolewaniem 
stwierdzeni, ze strony i mówca uśmiecna, się szy
derczo) corpus docenc naszej miłej Alm a Mo ter,

w jednostajrym żarze życia. Dziś nyra spokoj
niejszą, do opanowania łatwiejszą.

I czy Torwalsen był dla niej mężem? Czyż
by taką była z innym, choćby z n im , któryby 
jej umiał wskazać horyzonty po za dziedziną 
zmysłów.

Machnął ręką. Pocóż mu było dziś nad tern 
rozmyślać. To wszystko należało do niepowro- 
tnej przeszłości, którą czas zasypał zgliezczam< 
i popiołem.

Ona z tą krwią niewinną na dłoniach była 
dziś kobietą z łam aną, on jak  otwarta butelka 
węgierskiego wina, zwietrzałą i zużytą maszyną 
życiową.

— Gdyby... gdyby... — szepnął ze złością, 
aby odpędzić nieproszone myśli i spojrzał na 
chorego.

Zboiński zdawał się drzemać z przymknięte 
mi oczyma...

Ale i on myślał I myślał o tej samej kobie
cie. Powracające zdrowie p-zywracało mu fala
mi przeszłość.

Ta kobieta bvła jego złą gwiazdą. I niemal 
radował się z tej krwi, która teraz mięazy nim 
a nią stanęła i już na cawsze stać miała. Gdy
by nic o n a , czyż dziś by się tu łał po obcych 
kątach i czyżby pow ricał z za progu śmierci 
z tą obojętnością do ż y c ia , z jaką teraz po
wraca.

Bo cóż go czekało? któż dbał o jego dni? 
kto pragnął jego wyzdrowienia?

Czekał go pusty dom w Pustowodach.
Gdyby nie ta kobieta, pochłaniająca go przez 

ostatnie lat cztery, ostatnie dla m ałżeństw ^ był
by miał dziś ognisko, przy ktoregr cieple przy 
chodziłby do życia, potrzebnego, jeśli nie jemu, 
to jej... rodzinie... (C. d. n.).

—  —wi wa ■«.
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któremu ta sprawa wy d i  wała się zbyt hiszpań
ską (!); nie brakło też przeszkód ze strony aka
demików lwowskich, którzy najwyższe cele swych 
ideałów upatrują w intrygach politycznych i w 
z n i ż a n i u s i ę  d o  m o t ł o c h u  l u d o w e g o  
(reszta człon!, ow „ Ltopolii11 śmieje się ironicznie); 
a nareszcie — aby i tego nie pominąć — sta
wiali przeszkody nawet filistrowie lwowscy. Ko 
mibtoni! Oto szkic sytuacyjny naszej sprawy. 
Ale — ja k  świadczą zielone czapki nasze — 
powiodło się i w dniu 20 czerwca 1893 odby
liśmy już pierwszą „ k n a j p ę "  we Lwowie. 
Liczba członków była szczupłą, wynosiła zale
dwie czterech W r. 1893 pozostało z nich ty l
ko dwóch, a w r. 1806, był nawet tylko jeden 
i to sam założyciel. W r. 1896 właściwie, we
dług pojęcia filisti ów, corps nie istniał wcale, 
ale wedle naszego pojmowania, był tylko su- 
spendowany, albowiem jedyny ów członek, jaki 
pozostał, wyruszył do W ednia ażeby uzupełnić 
lata swej wędrówki Urhowej (W m derjahre), 
zaprawić się do życia burszowskiego i mądro
ści należytego działania nabyć od fachowych 
mistrzów

„W r. 1897 naatapił zwrot. Szczeżcie zwró 
ciło się ku nam. Założyciel, podniecony przez 
studentów czerniowieckich i wiedeńskich, powo
dowany nadto własnem przekonaniem burszow- 
skiem. potrafił siłą wymowy zjednać dla swego 
corps’u  kilzu słuchaczów naszego uniwersytetu. 
Powiem otwarcie, że umiał to uczvnić i prze 
myeił niejednego do corps u  gwałtem i poddę 
pem, alb.,wiem ladzie nie wiedzieli, co to jest 
i członków corps’u uważali za iizkicbś zdr*j"ów, 
nie pojmuję tylko, w jakiem znaczeniu. Miitf 
samego zjednano gwałtem, pods'ępem i namowa. 
Dziś corps jest tak silnym, jak n'gdy. Liczymy 
12 czionków czynnych, kilka „starych chat" i 
paru nieczynnych, którzy faktycznie działai i 
pośród nas, chociaż oddawna opuścili wszechnice .

„Oddawna żywiliśmy pragnienie odwiedzenia 
wszechnicy, którą właściwie należy uważać, j a* 
k o  p r a w d z i w ą  n a s z ą  m a c i e r z ,  jako 
wszechnicę, z której lot nasz się rozpoczął. 
Wszakże to białe ( „ A u s t r i a " )  i n e fe sk ie  
( „ A l e m a n i a " )  były czapki, co nas pocisgnę 
ły  siłą magnetyczną. Więc też białe i niebie
skie czapki pragnęliśmy odwiedzić, ażeby nasze 
czapki zielone nczynić do nich podobaemi. Czap 
ki te pociągnęły nas ku 8 >bie wobec stosunków 
w jakich żyjemy, z właśnie w roku bieżącym 
mamy ogromne trudności do zwalczenia. Wiecie, 
komilitoni, jakie zajścia działy się w roku ubie
głym na wszechnicy wiedeńskiej, wiecie, jaki 
oddźwięk znalazły one na tamtej wszechnicy i 
w całej monarchii i co następstwa tego były 
w parlamencie i w poszczególnych krajach. My 
jednak jesteśmy studenci corps ów, a nasza zasa
dą jest zasada corpsów Należymy do róioycb 
narodowości i mamy najrozmaitsze przek >nania 
soeyalne, ale barwa nasza jedna: zielono niebie
sko biała i tej, niosąc wysoko, bronimy wobec 
całego świa'a.

„Stosunki na wszechnicy lwowskiej są podo
bno do tych, jakie panują w flewnych częściach 
ukochanej monarchii naszej Z a p o z n a j e  s i ę  
t a m  j e d n o ś ć  n a s z e g o  p a ń s t w a ;  zapu 
z naje się podstawy dziejowe, nu których opiera 
się ta monarchia; zapoznaje fi ę znaczenie poli
tyczne, jak ie  monarchia nasza posiada dla euro 
pejskiego i światowego pokoju; a natomiast usi
łuje się wytworzyć dla siebie odrębne kółka 
usiłuje się realizować pewno zasady, które w ła
ściwie nie są dozwolone; czyni się starania, aby 
odgrywać rolę dwulicową, rolę, która w walce 
łatwo zamienić się zdoła na jednolicową, a wca
le niebezpieczną. Na tej to grze my właśnie 
musimy cierpieć najwięcej, albowiem istota na 
szej instytu yi bywa zapoznaną i we Lwowie 
poprostu nie wiedzą nawet, z kim światek gali
cyjski ma do czynienia, jakkolwiek przystoso
waliśmy się do stosunków galicyjskich i do tych 
stosunków zbliżyliśmy nasze regulaminy piwne 
i pojedynkowe. Mimo to, jesteśmy zwalczani n i 
noże... Nie mało w tern winaą jest Czytelnia 
akademicka, do której i ja  należałem, a która 
tu i ówdzie reprezentuje nawet szozytne zasady. 
W alka ta stała się tern ostrzejszą, odkąd w o- 
stataich czasach w politechnice lwowskiej wynikły 
pewne zajścia, po których nastąpiły pewne 
sprawy na wszechnicy. Przed trzema dniami 
mieliśmy nawet pojedynek z pewnym dzienni 
karzem polsk.m i to z powodów natury polity
cznej... Nauczyliśmy się w dniach ostatnich p o 
l e g a ć  n a  n a s z e j  s t a l i ,  na naszej z'elono- 
niebiesko-białej barwie, na solidarności i s z u 
k i ć  p r z y j a c i ó ł  z a  g r a n i c ą . . .  Niech żyje 
zasada burszowska!" i t. d.

Mowę powyższą zarówno profesorowie, jak i 
bursze tutejsi przyjęli z zapałem. Dziekan dr. 
H a 1 b a n nie słyszał jej, albowiem jeszcze po 
mowie rektora opuśeił zgromadzenie. Natomiast 
Jego Magn. rektor — który zapewne z powoda 
spóźnionej pory nie zabrał głosu dla odparcia 
kalumn j, rzuconych na senat wszechnicy lwów 
skiej — nad wyraz serdecznie zah*w;al się da
lej ze szlachetnymi Leopolitanam1

Tyle Gazeta Polska. Czerniowieckie „ O g n i 
s k o "  patryotyczne stowarzyszenie polskie, zwo
łało walne zgromadzenie, na kiórem jednomyśl
nie zapad.a uchwała, potępiająca przemówienie 
Kobylańskiego, a taką samą uchwałę powzięły: 
lwowska „Czyteluia akadem icka" i „ Bratnia 
pomoc" uczniów politecnniki.

A teraz „finał" sprawy. Onegdaj odbył się 
w murach lwowskiego uniwersytetu w i e c  m e 
d y k ó w .  Prócz wielu słuchaczów medycyny, 
zjawili się na wiecu rektor K a d y i ,  dalej pro 
fe«orowie Gluziński, Mai hek Mars, Beck, Obrzut 
i S ieradzk i, oraz wielu delegatów innych aka
demickich stowarzyszeń. Ze stenograficzn ch za
pisków odczytano u tęp z mowy Kobylańskiego, 
k tó .y  tonem swym dotknął ogół akademików- 
Polaków. Przebieg dyskusyi, jaka rozwinęła się 
na ten te n a t ,  był bardzo namiętny, zwłaszcza 
że p. Kobylański wśród kolegow-żydów (!) zna 
lazt wielu obrońców, którzy nie chcieli przyntać 
aa kategoryczne potępienie jego czynu Ostate 
cznie ucbwalono wnioski:

„W iec słuchaczów w ydziału  lekaisk iego  w y
raża n sjw y /sze  swoje oburzeń e z powodu pr7e 
mówienia p. K obylańskiego na kom ersie „Alle 
m aa ii" ; uznaje przem ówienie p. K obylańskiego 
za uw łaczające stanów ' akadem ickiem u. Wiec 
m edyków  u< h w a la , że p. K obylańskiego n i e  
b ę d z i e  s i ę  u w a ż a ć  z a  k o l e g ę  i tak na

wykładach, jak i po za wykładami będzie go 
się ignorować".

Pierwszy wniosek uchwalonym został prawi" 
jednogłośnie, przeciwko drugiemu głosować tyl
ko akademik Reischer.

Samobójstwo Hurki.
Jeżeli prawdą jes t, przyrodniczo i dziejowo 

stwierdzoną, że synowie cierpią za grzechy oj
ców sw oich, to niemniej prawdą j e s t , że Opa
trzność karze często rodziców —  na dzieciach 
Tragiczne zdarzenie, sygnalizowane wczoraj z Pa
ryża, samobójstwo w szpitala śledczym, było e- 
pilogiem zbrodni, która wsty dem i hańbą okry
wa generała H u r k ę i jego rodzinę, i na schyłku 
dni byłego generał gubernatora d je mu uczuć 
głębokie cierpienie moralne, jem u, który, jako  
wróg Polaków, przez długie szeregi lat cierpie
nia dokoła siebie rozsiewał.

Nie wypada znęcać się nad cierpiącym godzi 
się jednak zaznsczvć, że z gniazda Hurki wy
szedł posp lity zbrodniarz, złodziej i zabójca, a 
los jego jest widoczną karą Bożą za zbrodnie 
rodzica.

M i k o ł a j  H u r k o  był porucznikiem mary
narki rosyjskiej. Przed Kilku tygodniam i, jak  
wiadomo, aresztowano go w Paryżu pod zarzu 
tern usiłowanego morderstwa i rabunku, doko 
nanego na osobie tajnego radcy P o ł o w c e -  
w a w Monte Carlo. — Zbrodniarz zamieszkał 
w tym samym hotelu, co Połowcew (Grand Hó- 
tel de M naco) i w hotelu wykonał napad. Po 
rwawszy pieniądze i k's'.towneści zrazu umknął 
lecz Połowcew dał dokładny jego rysopis i ary
stokratycznego zbrodniarza aresztowano w Pa
ryżu w chw ili, gdy wysiadał z wag mu. a po 
znano go po ranie na palcu, gdyż mordowany 
Połowcew silnie go ogryzł.

Hurko przy*nał się do winy, lecz przez długi 
czas usiłował okryć swoje prawdziwe nazwisko; 
sprawdzono jednakże t żsamość osoby, i w koń
cu musiał wyznać że jest synem b. generał-gu 
bernatora warszawskiego.

Przed kilku doiami urzędowe dzienniki rosyj
skie podały suchą wiadomość o wykreślenia 
Mikołaja Harki z listy armii rosyjskiej, co i 
dzienniki warszawskie powtórzyły. O szczegółach 
zbrodni widocznie pisać zakazano.

We wtorek Mikołaja Hurkę odwiedził w szpi
talu W'ęzienn] m b at jego, pułkow nik, który 
umyślnie w tym celu przybył z R isyi. Rozmo 
w i pomiędzy nimi była bardzo ożywioną, pra
wie burzliwą. Kiedy zaś brat opuścił szpital u 
więźnia objawiły się symptomaty o tru c ia ; m’ał 
boleści i wymioty, i pomimo gorliwej pomoey 
ze strony lekarzy, w nocy z wtorku na środę— 
skonał. W edług domniemania, brat wręczył mu 
truciznę, aby go uwolnić od kary, a rodzinę od 
hańby. Śledztwo powierzono komisarzowi E u- 
r i a t ,  a wyniki tegoż dotychczas nie są znane. 
Dzienniki paryskie, które przypisują generałowi 
Hurce zasługę przyczynienia się do przymierza 
francusko rosyjskiego, starają się złagodzić spra
wę i utrzym ują, że jedynie przypadkowy zbieg 
okoliczności zrządził, że Mikołaj Hurko umarł 
po wizycie swego brata, w istocie jednak śmierć 
była naturalną. Być może, że i lekarze potwier- 

to zdanie ; atoli według powszechnej opinii 
wszystkich świadków zdarzenia, Mikołaj Hurko 
umarł niewątpliwie od działania silnej trucizny, 
a prokurator zarządził przeniesienie jego zwłok 
do Morgue’i, t. j. do publicznej trupiarni, gdzie 
wyst iwiają najczęściej zwłoki topielców i samo
bójców, oraz zwłoki nierozpoznane celem spraw
dzenia tożsami ści osób.

Według Figaro , śledztwo przeciw Mikołajowi 
Hurce o u s i ł o w a n o  r o z b ó j n i c z e  m o r 
d e r s t w o  już przed kilku dniami zostało ukoń
czone; lecz zwlekano z rozprawą sądową, ponie
waż zauważono u więźnia objawy rozstroju u- 
myślowego i snmnambulizmt> (?) Pozostawiono 
go więc w szpitalu więziennym pod nadzorem 
i obsrrwacyą psychiatry Paw ła G a-r n i e r.

Brat Hurki przybył do Paryża przed kilku 
dniami i dwa razy widział się z więźniem. Po 
pierwszej wizycie brata więzień zażądał popa 
prawosławnego. Sprowadzono go z cerkwi am 
basady rosyjskiej. Mikołaj Hurko długo rozma
wiał z popem, prawdopodobnie wyspowiadał się, 
przyrzem zachowywał się spokojnie, jako zre
zygnowany na swój ciężki los.

We wtorek pułkownik Hurko znowu zjawił 
się w wielkiej sali szpitala więziennego. Bracia 
rozmawiali w pewnej odległości jeden od dru
giego i zgodnie z wymiganiem ustawy, przy 
rozmowie obemy był dozorca więzienny. Oży 
wioną rozmowy trw ała tylko kilka minut; na 
pożegnanie bracia nie podali sobie ręki. Zaraz 
po wyjściu pułkownika pokazały się objawy 
otrucia, a wkrótce potem nastąp ui śmierć. Sąd 
i polieya prowadzą obecnie śledztwo celem skon
statowania przyczyny śmierci.

Z Monte-Carlo zaś donoszą, że generał Hurko, 
który 1 grudnia miał się udać na Riyic<ę, tele
grafował, że nie przyjadzie tam i wymówił 
willę, którą wynajął w Cannes. Miał on w tych 
dniach nowy atak  apophktyczny.

Przegląd polityczny.
K r a k ś w ,  18 listopada.

Ks. Mieszczer-ki przytacza w Oraidaninie 
wiadomość, którą inne dzienniki rosyjskie po
wtarzają na wyłączną jego odpowiedzialność. 
Roztrrasając mianowicie sprawy urodzaju na 
wschodzie Rosyi i wogóle sprawę wyżywienia 
ludności, ks. Mieszczerski pisze, żc Par ma wy
delegować dwóch swych adjutautów przybocznych 
do mieisccwości, dotkniętych nieurodzajem, ce
lem dokładnego zbadania na miejscu stanu rze
czy i potrzeb ludności.

„Delegacya ta — pisze G ratdanm  —  uwa 
żana jest za wznowienie sympatycznego, lecz 
oddawna zapomnianego zwyczaje dawnych cza
sów, kiedy, dla zbadania wszelkiego wypadku 
większej wagi, monarcha wysyłał na miejsce 
jednego ze swoich aąjuiantow, celem wyjaśnię 
nia sprawy drogą nieo rzędową i złożenia nastę
pnie sprawozdania bezpośrednio monaisze. Za
leżny jedynie od cara, delegowany adjutant może 
śmiało, nie krępąjąc się iadnemi stosunkami

urzędowemi, gromadzić wiadomości rozmailemi 
drogami, według własnego wyboru, i może w 
każdym wypadku odnabść prawdę! V* tern też 
znaczeniu nastąpi delegacya dwóch adiutantów, 
posiadająca kojącą doniosłość stanowczości odsło- 
nienia całej prawdy przed monarchą, bez względu 
na to, jak owi. prawda wypadnie".

Sprawa Picguarta.
Adwokat L a t  o r i otrzymał wczoraj p o z w o 

l e n i e  k o n f e r o w a n i a  z P i c q u a r l e m .  
bledztwo w sprawie P icąaarta już ukończone, 
i ak ta od lane eubernatorowi Paryża gen. Z u r- 
1 in d  en  o wi ,  który w poniedziałek ma powziąć 
ostateczną decyzyę Jeżeliby Picąuart miał być 
stawiony przed sąd wojenny, to sąd ten odbę 
dzie się 12 grudnia; atoli wątpić należy, iżby 
sprawa taki obrót wziąć miała.

Tymczasem rada ministrów zajmowała się 
sprawą Picqaartai ministrowie przyszli do prze
konania, iż w śledztwie przeciw Pirąuartowi 
poDełniono g r u b e  n i e p r a w i d ł o w o ś c i ,  
które wytłumaczyć się dają jedynie c h ę c i ą  
p r z e d ł u ż ę  ni a ś l e d z t w a ,  i a r e s z t u  
P i c q u a r t a  d o  n i e s k o ń c z o n o ś c i .  Wobec 
tego minister w^jny zmuszony jest skorzystać 
z przysług rącego mu prawa i zarząd: >ć śledz
two w sprawie tych nadużyć.

Może decyzya gabinetu i ministi wojny wy 
wrze presyę na generała Zurlindena i powstrzy
ma go od oddania P irąuarta pod sad wojenny. 
Mó*ią, że na wypadek oddania P irąaarta  pod 
sąd, komisarz rządowy me będzie żądał wyklu 
czenia jawności.

Sensacyjne te doniedenia uj*wu'*j:, wciąi 
trwający ukryty k o n f l i k t  p o m i ę d z y  w ł a  
d z a m i  w o j s k o w e m i  a m i n i s t e r s t w e m  
i zdradzają nowe zakuliś >we nadużycia, popeł 
niane w konsekwencyi nadążyć, wykrytych w 
sprawie Dreyfusa.

Podobno i trybunał kasacyjny nie wydobył 
jeszcze ze sztabu generalnego najtajniejszych 
aktów, odnoszących się do sp r a w y  Dreyfusa.

Bra 6 s w Krakowie.
Odświętnie przystrojone alony Koła artystyczno 

literaek e to  zaroiły się woz >raj drużyną ładzi ze 
sfer n a n c i, literatury i ■ z tn k i, którzy zapragnęli 
znakomitemu i rozgłośnemu uczonemu duńskiemu 
złożyć wyraz zasłużonego u mania i sympatyi. Tak. 
dostojnego i świetnego zgromadzenia s jak wczoraj 
sze , dawno joż nie mieliśmy w salonach K oła, a 
pamięć wieczoru tego i nastrój, laki panował, dłn 
go pokostaną w pauręd jego nezestników.

Reprezentanci Akademii umiejętności i nniwersy 
tetn JagiellońjKiego, członkowie Rady miejskiej, 
przedstawiciele literatury i dziennikarstwa, sztoki i 
naak i, adwokaci, profesorowie szkół wyższych i 
średnich, r  prezentanoi iastytuoyj publicznych, zna 
leźli się n  zem , bez różnicy polityozayc h odcieni 
przy biesiadnym sto le , dla nozozenia męża , który 
w licznych pism ich swyc h o Polsce, o jej literata 
rzę i polityczne społecznych stosunkach, tak wyso
ko podniósł i u wiato w należy tern oświetleniu nka 
zał naszą kulturę, naszą literaturę, naszą przeszłość 
dziejową, oraz pożałowania godną teraźniejszość po
lityczną, ą głoSem?swoim w obronie tak systema
tycznie i zaśiekle deptanych obeoaie praw Polski 
podniesionym, npomniał się o należne nam prawa 
w historyczno cywilizacyjnym rozwoju enropejskiej 
kultury.

U czta, do której zasiadło z górą 50 osób , roz
poczęła się o godzinie 8 iji . Obok Brandesa zajęli 
miejsca obaj prezesi naszych stowarzyszeń pp. Ju 
liusz Kossak i prof. dr. Zdzieobowski z jfdnej stro 
ny. a generalny sekretarz Akademii prof. dr. Smol 
ka z drugiej, dalej zasiedli pp. Bałucki, dr. Buj 
wid , dr. B ylicki, Domaniewski, K Bartoszewicz, 
Doboszyński, Beanprć, CzapeJakr, grono artystów 
malarzy, muzyków, literatów i przedstawicieli wszel
kich innych zawodów.

Pierwszym toastem powitał Brandesa prezes Ko 
ła, sędziwy Julinsz K o s s a k ,  podnosząc radość o- 
gółu mieszkańców Krakowa z przybycia tak rozgło 
śnego a dla nas tak sympatycznie usposobionego i 
zasłużonego obrtńoy praw narodn polskiego.

Gorącym oklaskiem przyjęty toast ten rozwinął 
następnie w dłaiszem przemówieniu profesor dr. 
Z d z i e o h c w s k i .  Mowoa zaczął od teg o , że na 
wiązał rzecz d« .poglądów Brandesa na r. 1848 i 
poezyą owej doniosłej w wypadki epoki. Ideały, 
które rok ów przyniósł, stały się podstawą twoicb 
poglądów, dostojny panie — ciągrął dr. Zdziechow 
ski — które głosił: ś z zapałem nieustraszonego 
trybnna wolności, a choć w wojowniczen nniesie 
nin głosiłeś niezgodny z poglądami wielu wśród 
nae przyszły tryumf Goeth owakiego poglądu na 
świat nad chrześcijańskim, to podbiłeś wszystkich, 
gdyż n kre .u dążeń i myśli twych stał zawsze 
ideał sprawiedliwości społecznej i politycznej Ten 
ideał sta ł się łącznikiem pomiędzy n»mi a tobą. 
Na sohyłkn wiekn Bism arka. w epoce pakowania 
siły przed prawem, kiedy zasady wolności, o które 
walczono w r. 1848, stały się wolnością ciemięże
nia słabszych liezebnie narodów, umiałeś zachować 
pierwotną czystość owych wielkich zas?d, wznieść 
się ponad mgłę nanrętnośoi w jasną sferę tego 
ideału sprawiedliwości powszechnej na ziemi, kto 
ry niegdyś zapalał wielkie dusze proroków Izraela, 
a w wieka XIX stał się źródłem natchnienia dla 
wieszczów narodu naszego. Pod ozarem iob na
tchnień mężnie umiałeś wystąpić przeciw opadłej 
opinii publicznej w obronie sprawy dobrej a nie
szczęśliwej i Świadczyłeś o pięknie ideałów i Błn- 
sznośoi naszych dążeń. Serea r  sze na zawsze przy 
tob ie , a tu  towarzyszy ci życzenie wszystkich ze 
bm nych, aby w trądach i smutkach życia marze 
nia wieszczów aaszyeh mogły ci być pokrzepie
niem , a nasza szczera i głęboka wdzięczność po 
oirohą!

Piękną f-anouzozyzuą wygłoszony toast ten zy 
skał gromkie oklaski, poozem w odpowiedzi zabrał 
głos B r a n d o  a. M owal jego, trzymana początkowo 
w lekkim biesiadnym nastroju, stopniowo nabierała 
mooy i siły i potężniała z każdem Błowem. Zazna
czył on na wstępie, że nić sympatyczna łączy go 
oddawna z narodem polakim , że stodyowanie ,<ogo 
literatury i kultury sprawiało ma zawsze szczegół 
aiejszą przyjemni ść że w miarę zagłębiania się w 
przt złośó cywilizacyjną Polski rooło jego nozoeie 
dla nas. Wyraził współoznoie i smntek nad dulą 
polityczną Polski i nozneiom tym , dyktowanym 
przez pocznoie snrawiedliwości, starał się dać wy
r u  w swej kwrice o Polsce. Mówił dalej o prą

dach literackich n nas i w R osyi, o mistycyzmie 
Tołstoja i o ideałach, przezeń wy^nzwanych, stóre 
tak sprzecznie odbijają od ideałów społeczeństwa 
rosyjskiego, a kończąc życzeniami wiary we w ła
sne siły i lepszą przyszłość naszej Ojczyzny, którą 
wywalczyć mnsi oywilizaoya, zakończył okrzykiem 
„ Vive la Pologne /“

Hnragan oklasków towarzyszył słowom mowoy, 
a cała sala zerwała się, aby podziękować gościowi 
za sympatyczne i pełne siły przekonania Błowa.

Następnym mowoą był pro f. R o n g i e r, który 
w wymownych, pełnych hołdu dla gościa słowach 
podniósł jego zasług i, jego miłość dobra powszr 
chnego i sprawiedliwości. Mówca zaznaozył z naci
skiem, że Błuwa, otaczająca Brandesa, nadaje szcze
gólną wagę jego słowom , a na nas nakłada obo
wiązek wdzięczności za książkę, pełną miłości, któ 
ra jest prawdziwą dla nat. radością i pokrzepieniem, 
bo przypomniała światn awestyę polską. Kochamy 
cię za to, panie — kończył mowoa — i pragnie 
my ci otworzyć seroa nasze, a chcć we Lwowie 
świetniej oię przyjmą — to więcej od nas ucznć 
oi nie dadzą. Nieoh żyje Jerzy Bnndes!

Dr B e a n p r ć  w krótkiem, ale treściwem prze 
mówienin, nawiązał do Btosunków Polski ze Skan
dynawią, przypomniał ważne chwile aziejowe Kal
mar i Alsen, pamiętniki Paska i zaznaozył, że nici 
sympatyczne, oddawna wiążące Polskę z Danią, 
odżyły w sferze myśli i literatury w epooe odro
dzenia narodu knltnrą i oywilizacyą. To dla nas 
pociecha —  a z niej płynie wdzięczność. Mowoa 
zakończył toastem na cześć literatury skandynaw
skiej.

Na toast ten odpowiedział raz jeszcze B r a n d e s, 
dzięknjąc za zaszczytny toast dla literatnry skan
dynawskiej.

Prezes K o s i  a k nbolewił, że Polska nie może 
w obecnym swoim stanie dać mężowi, tej oo Btan 
des, zasługi, honorowej dekoraoyi. Ale deknraoyę tę 
dla niego nosi eaóy n-.ród w sercu , a „Koło lite 
raokie" udziela ma ją  pod postacią godności h o 
n o r o w e g o  c z ł o n k a .  Zakończył toastem „ko
tłu jm y się", którego znaczenie wyłnszozył gościo
wi w humorystycznej formie.

Wśród serdecznego nastroju i poważnej rozmowy 
nozta przeciągnęła s>ę óo północy, poozem uczestni
cy przeszli do frontowych salonów Koła, gdzie 
dr Pylirk ' uprzyjemnił i ożywił atmosferę towa
rzyski, odegraniem kilku koncertowych stworów 
oraz Maznra z „Halka", który szczególniej przy
padł Brandesowi do gusta.

Gość nasz opuszcza Kraków dzisiaj popołudnio 
v jm  pociągiem błyskawiozrym, udając się do Lwc 
wS na uroczystość odsłonięcia pomnika Sobieskiego.

K R O N I K A .
K r a k t w ,  18 listopada

Arcyksiąię Fardynand d’Este, o którego przy
byciu donosiliśmy wczoraj, bawić ma w naszem 
mieście przez dwa doi, podczas których nie ndzLla 
zsdnych andyenoyj. Domniemany następca tronu 
przybył do Krakowa tylko w oelaeh wojskowych 
w towarzystwie adjutautów: majora geaeralnego 
sztabu Krausa i rotmistrza Purki. Żarz po przy 
byoiu ndał się na Piasek, gdzie swiedził koszary 
Franciszka Józefa. O godz 7 jadł aroyksi^żę obiad 
w ralaoh restauraoyi Grand hotelu, w towarzyntwie 
generałów : Flecka, komendanta twierdzy i HorselL- 
kyego, oraz w towarzystwie adjutsntów : majora 7. 
Krausa i rotmistrza Parki. Dziś rano o godz. 8 
w otoczenia nie wielkiej świty wyjechał na zwie 
dzenie dalszych koszar.

Kursa wyisze dla kobiet im. A. Baranieckie
go, Dyrekcya kurrów zawiadamia, że po ukońoee 
nin wykładów literatury powszechnej starożytnej 
przez profesor* Bednarskiego, wykłady literatnry 
średniowiecznej i nowożytne; obejmie p. LaCyan 
Rydel.

Zabawa dla dzieci w „Sokole" piąta z rzędu, 
z nowym program em , odbędzie się w niedzielę o 
godzinie 3 po p :łuduiu. Przygrywać będzie orkie
stra sokola.

Opodatkowanie towarzystw asekuracyjnych m. 
rzeer służby pożarnej, od lat już dzies ę iu leży 
w sferze projektów dotąd bezukntecznych Wydziału 
krajowego. Rzeoz to ważna i bardzo 1 tlą c a  na 
ozasie, jeżeli Bię zważy, że corocznie kraj wiele 
traci z powoda pożarów. W przeciągu 30 lat od 
1875— 1894 straty w Galioyi wskutek pożarów 
wynosiły 66.891.735 złr., na oo towarayatwo ubez 
pieczeń w Krakowie wypłaciło wynagrodzeń złr. 
28 ,806 .258; inne towarzystwa również wielkie wy
płaci/y odsrkodowania.

Obecnie Wydział krajowy n hwalił wniaść odno
śny projekt ustawy do Sejmn, mocą którego z ro 
cznyoh zasiłków towarzystw asekuracyjnych two
rzyć się będzie odrębny fandnsz ogniowy. Dziesięć 
preoent dochodów z tego fandasza zażyty będzie 
na zasiłki < traży pożarnych. Na początkn każde 
go roku po woły wi ć będzie Wydział krajowy trzech 
reprezeiuntów  czynnych w krain towarzystw nbez 
pieczeń od ognia, oraz trzech reprezentantów k ra 
jowego związkn ochotniczych etrzży pożarnych, ee* 
lem zasięgnięcia opinii, kt^re gminy i które stra
że pożarne zrsługują prze d l  wszy etkiem na zasiłki 
z krajowego fandaszn ogniowego.

Z teatru. „Cień", nowi sztuka polska w czterech 
aktach Zygmunta Sarneckiego, którą d/rekeya tea 
trn miejskiego wystawia w sobotę, w nowych ko 
styumach z początku ubiegłego itu le r ia , jest ko- 
medyą fantastyczną, wysnutą w głównym pomyśle 
z drobnej bajeczki Andersena. Autor przetworzył 
jednak treść indywidualnie, w charakterze rodzi
mym i współczesnym, przeważnie pogodnym, weso- 
so /ym , niekiedy satyrycznym. Momonta kulmina- 
nacyjne utworn ilustruje ładna muzyka, ułożona i 
zastosowana um ejętnie do sytuacyi. Role główne 
spoczywają w rękach najznakomitszych artystek i 
artystów naszych.

Radu Szkolna krajowa zaminnowała nauczycie
lami religii « szkołach ludowych w Krakowie: ks. 
Jana Filara w szkole wydziałowej żeńskiej imienia 
t w. Scholastyki; ks. Wiktora Smolarskiego w szkole 
wydziałowej żeńskiej im. Konarskiego; ke. Franci
szka Prezentkiewicza w szkole wydziałowej żeńskiej 
im. Mickiewicza; ks. Andrzeja Jaro aa w szkole wy
działowej żeńAiej im. ces. Elżbiety; ks Michała 
Fajfra, w szkole wydziałowej męskiej im sw. Jana 
Kantego; ks Melchiora Kądzicłę w szkole wydzia 
łowej męskiej im. ces. Franciszka J ó ir fa ; ks. Ru- 
d ifa Kraupę v  szkole pospolitej żeńskiej im. św. 
Salomei; ks. Józefa Pieonnika w szkole pospolitej 
męskiej im. św. Barbary; ks. Franciszka Baniew-

"kiego w szkole pospolitej męsaiej im. św. Miko
łaja.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
ogłoszenie: W numerze 259 Szaa. Pisma, z daty 
12 b. m powtórzono za pismem niemieckiem wia
domość, jakoby „Alliance Israe'ite" miało wydać i 
rozrzucić między żydów w Galioyi odezwę treści 
istotnie niecnej.

Otóż proszę Szanownej Redakoyi w imię prawdy
0 spracowanie powyższej w kronire podanej nota
tki, jss t cna bowiem od poozątkn do końce, nie
prawdziwa i tmyśloną, co zresztą widoczne jest 
nawet z samej przez Germanię podanej treści owej 
rzekomej odezwy. Nadmieniam, że wiadomofć po
dobna jaż  przed kilku laty podaną została przez 
pisma antysemiekie i ogłoszono wówczas edezwę 
takiejsamej treści. Jaż wtedy snrostowano wiado
mość tę jako wierutnie kłamliwą

Nie powołując się tedy na § 19 ust? ry praso
wej, chociaż iako przewodniczący tntejszej filii 
„Alliance" miałbym do tego prawo, lecz w imie
nin prawdy pioszę o zaznaczenie w swem piśmie, 
że wiadomość ta, powtarzana przez niektóre dzien
niki antysemickie od lat kilkn, jest wierntnym fał
szem.

Łączę wyrazy szacunku Prof. dr. Rosenblat. 
Ofiarą nleczczęóliwngo wypadku padł wczoraj 

w południe żołnierz 12 pałkn dragonów. Koń, 
na ktOrym żołnierz ów jechał, spłoszył się i zrzu- 
oif jfżdzoa na brak aliey na Stradomiu. Żołnierz 
npadł tak nieszczęśliwie, że poniósł oięzkie uszro-
01 nie i utraci* przytomność. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło charę wypadku do szpitala garniz no
wego.

Wczorajuza uczta w „Kole artystyoznem", do
starczona przez tnteiszą firmę A. Hawełki, zyskała 
w kieruul r  kulinarnym ogólne uznarie nezestników.

Co ma wisieć nie utonie. Po sehwytan n B* 
ensia, jednego z roo derrów Szostka na Krowodrzy, 
zdrwsło się, że wspólnik jego ujdzie bezkarnie, 
gdyż długo daremnymi były w -zelkie za nim po
szukiwania, tak, ' i  na " e t  rozpisano rozprnwę karną 
przeciwko jednemu tylko Lprawcy. Policys krakow
ska, mimo nstawioznyoL niepowodzeń, nie zaprze
stała energicznej akoyi, wysyłała listy gończe i 
czyniła wszelkie możliwe w sądzenii., eelem u ęoia 
drugiego sprawcy morderstw*, WalenMgo Kasprzy- 
dowstiego. Starania te  uwieńczył w końou pomyśl
ny skutek; Kasprzydowskiego zdołano peohwyoić 
w Jabłonkowie w Czechach i dziś rap > doprowa
dziła go żandarmerya do aresztów rądowych w na
szem muście. Wobec tego rozo awa karna przeciw 
Hacu iowi nie odbędzie się pr^wdopod Dnie w grn 
dnia, lecz równocześnie sądzeni będą obaj mor
dercy.

Z kroniki pollcyjnsj. Polioya krakowska are
sztowała wczoraj 70-letniego izraelitę Herscha Gol- 
lingera, który zasądzony na 5 miesięcy więzienia 
w Tarnopoln, zbiegł stamtąd w bł> giej nadziei, że 
Kraków będzie dlań wygodnem asglium,

Z e  Lwnwa donoszą: Brandesa powita jntro w 
Kole literaokiem znakomity zntor „Malekr" Karci 
B r z o z o w s k i ,  imieniem literatów pulskich w ję 
zykn frai.iuskim, porz^m przemówi wićeprezes prof. 
dr. B a 1 a s i t s. Związek naukowo literacki podej
mować będzie Brandesa w przyszłym tygodn;n. 
W „Związkn" wygłoszony zostanie w języka fran 
cuskim odczyt: „O najnowszych prsdaob w litora 
tarze polskiej", dla zapoznania znakomitego pisz za 
z „Młodą Polską". Imieoi m „Związku" powitają 
d /iś B. indesa na dworca pp : Jan Kasprowicz i Z. 
Poznański, tłómacz dzieła: Polcn nr język polski.

Sprawy ubogich we Lwowie. Regalami? o wy- 
kouywanin opieki nad nbogimi gm'ny miasta Lwo
wa został jaż p.zez sekcyę d jbroczynuą uchwalony 
i natychmiast po wyjśoin z druku przedłożony zo
stanie członkom rady do nebwaienia. RegmanJn tea 
zaprowadza tę zasadniozą, a za granicą już od da
wna z dobrym skntkiem praatykowaaą nowość, że 
miasto podzielonom zostaje na 5 okręgów, w któ
rych wszelkiemi sprawami dobroczynności publi
cznej zajmować się będą „komisye dobroi zynae". 
Komisye te składać się b ęd ą : z obywateli, zasłu
gujących na powszechny szacunek, którzy mają się 
nazywać „opieknnami ubogich", następnie z dusz
pasterzy , lek u zy  miejskich i zastępców magistratu.

Tow. budowy kolei Lwów-Winnlki, aa którego 
ozele stoją: ht Dunin Borkowski, hr Łubieński i 
p. Pieper Poratyński, zwróciło się do gminy m, 
Lwowa z prośor o ndz’elenie na koszta tej kolei, 
preliminowanej w wysokości 1,400.000 złr., pro
stacy! w sumie 250.000 złr. Komisya mioj. do tej 
sprawy załatwiła tę petyoyę odmownie.

Zn Stanisławowa donoszą: Sprawców kradzieży 
18.000 złr. u Beila Krsuthammera schwytano w 
Koneczyńcach.

Echa z katastrofy pod Turką. la n i Zeilerowa, 
która w katastrofie pf d T arką straciła męża swe
go, zażądała od zarzadn kolei państwowych odszko
dowania w samie 90.000 złr. Kolej oświadczyła 
gotowość ndzidrn 'a jej w drodze ugodowej 25.000 
złr. P. Zeilerowi n :e dała jjazoze odpowiedz1* na 
tę propozycye.

Za zabicie iołnlerza. R tm.stiz niemieckiego 
15 pułku ałanow, Scolberg Wernigerode, który 
podczai manewrów koło Straaebnrga, w pasyi za 
bił sierżanta Scheiahardta, ukaraay został 3 laty 
i 4 miesiącami wiezienia.

Śmierć socyalistki Paryska Petite Republigue 
donosi na podstawie telegramu, otrzymanego z Pe
tersburga przez Ej 1 kuny, że młoda studentka me
dycyny, p. Aleksandra P n a z k o w, uwięziona jako 
sooyslistka, od ‘brała »obie żyoie w celi więziennej 
w twierdzy Pietrnjrawłowskiej w Petersburga. —  
P. Pnszkow uda liła się prześcieradłem.

Kobiety na uniwersytecie, w  nmwersytec e le r-
lińskim im metrykilowalb aię w semestrze zimowym 
160 p*ń, z nich 12 zamężnych. Z Pras pochodzą 
102 panie, z Saksonii jedna, z Meklenbnrgii jedna, 
z Rosyi 26, z Ameryki 21, z Anglii 3, z Auetryi 
?, ze Szwecyi, z Danii, z Rnmunii 1 z Bnłgaryi 
po jednij Katolickich pań jest 7, protsrtm teL 101, 
żydówek 47, 5 kobiet aie psdało swego wyznania 
7 kobiet słucha teologii (protestanckiej), S słucha
ją  medycyny, 3 prawa, 6 nauk społecznych, reszta 
należy do fakultetu filoz' fi'znego i to najwiebaza 
część ełneha filologii, literatury, filozofii, historyi 
powszechnej, bistoryi sztuk pięknych Jedna 7 pań 
peświęca się speeyalaie badaniu starożytno4"!, lana 
wyłącznie ekonomii społeozzej. Matematyki i nauk 
przyrodniczych słuch i 18 pań.

Nowy lord-mayor Londynu, Który kilka dni 
temn objął nrzędowaaie, sit Joha Voei Moore, ma 
obecnie lat 78, a do stolicy Anglii przybył za 
Stookport w 19 roku żyoia i wstąpił jako uezeń 
do pewnego domu handlowego. Następaie załozył 
z nieżyjącym już obronie bratezr dom komisowy
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herbaty, który się świetnie rozwinął i którego wła
ścicielem jest dotąd. Od r 1870 należy sir Moore 
do zarząd a C ity ; sics ogólniejsze zasługi położył 
przy przeprowadzeniu w r. 1875 prawa, skierowa
nego przeciw fałszowaniu Herbaty. Sir Moore jest 
waow jem, obowiązki reprezentacyi domowej w cią 
go rokn jego urzędowania obejmie zatem jedyna 
jtg c  córka, pani King Farlow. Tradycyjna proce
sy* na cześć nowego lorda-bnrmistrza, odbj ? jąea 
się 9 listopada ściągnęła, pomim* niepewnej mgli
stej pogody, jeszcze większe tłumy publiczności i a 
uliee, niś zazwyczaj. Pochód był wszakże ubogi w 
wozy fantastyczne. Jeden z nich wyobrażał drogę 
od przylądku Dobrej Nadziei do Kairu, drugi przy
mierze angieljko amerykańskie. Publiczność racho
wała się wcbbc obu wozów milcząco i tylko do 
ehódst rażaków wywołał oklaski.

Polskie Towarzystwo handlowo - geograficzne 
W0 Lwowie postanowiło uczcić pamięć stuletnią 
urodzin Adama Mickiewicza przez urządzenie wy
stawy prasy polskiej w Lozannie p ’zy sposobność' 
odkrycia tablicy pamiątkowej w gmachu uniwersy 
teckim tamże. W myśl tej uchwały wydział To 
warzystwa uprasza szanowne inAytucye i towarzy 
Btwa wydawnicze, oraz rea&Kcye pism codziennych, 
tygodniowych, dwutygodniowy en, miesięcznych, kwar 
talnyrh i roczników o na słanie próbnych nume
rów w dwóch egzemplarzach, z podaniem, jcż 'li to 
możliwe, liczby prenumeratorów pod niżej wskaza 
nym adresem. Ponieważ czas nagli, Die podobna 
nam zwracać się do poszczególnych instytncyj. 
Prosimy przeto redakeye inuych pism o łask-we 
powtórzene tej odezwy. Adres: Pilskie Towarzy 
Btwo handlowo g*eogra£czne, Lwów (Lembecg Au 
stria), ul. Chorąźizyzny 1. 17.

Pociąg błyskawiczny „Sili E \o res“ rozpoczął 
kursować na linii Petersburg Cannes W Warszawie 
aię amienia z powodu, że na przestrzeni z P .ters 
burgn do Warsa iv y  jest tor szeroki, a z Warsza 
wy do Canner nonurlny Pociąg, który wyjeżdża 
a Warsiawy, składa się z pięciu wspan alych wa 
gonów pierwszej klasy, w tern dwóch sypialnych i 
restauracyjnego; pomieś ić może 36 podróżnych 
Wewnętrzne urządzenie wagonow sypialnych i re 
staaracyjnejo jest ostatnim chyba wyrazem kom
fortu i wygudy: Posłanie miękkie i obszerne, toa 
lety, umywalnie, ■ t diki do gry, dzwonki aUrmowe 
na zatrzymanie pociągu dzwonki na służbę. ■ ś #ie 
tlenie gazowe najnowszego sys emu, ogrzewanie za 
pomocą kal ryferów, opalonych węglem. Ś i>ny i 
arfity obite gudiw na materyą koloru jasno !rum o
wego, korytarze i pidtogi zasłane kobiercami gn 
mowemi, tłumiącemi odgłos stąpania. Wszystkie 
wagony połą zoue są za p mocą odpowiednich za 
słoń skórzanych, tworzących rodzaj korytarza 
Dzięki temu podróżny może krążjć po Całym po 
ciągu, uie narażając się na niebezpieczeństwo lub 
nn wpływy powietrza. Podróżny, któiy ws »dł d 
wagonu w Trzebini, może, gdy mu s:ę tak podoba, 
wyjrzeć un świat dopiero na k r.ń iu  podróż/ w 
N>cei lub w Cannes, a więc po przejechaniu poło
wy Europy. Wewnętrzną obsługę „Sild Ex ;ressuu 
tworzą nadkonduktor i dwaj konduktorzy. Prócz 
tego zarząd każdej z kclei, p > których przebiega 
pociąg, d łaje ze swej strony naiłkonduktora d > 
czynności zewnętrznych.

Budowa syberyjskich kolei żelaznych. Ogólna 
dłngość tej drogi żelaznej, w bndowie będącej, wy 
nosi 6914 km., z której to długości, począwszy od 
1 * rześnia r. b,, 3255 km oddano do użytku pu 
bhcznegc, a otwarcie głównej linii do Włacywo 
stokn spodziewane jest w r. 1903 Koszta tej ol 
brzymiej linii wynos ć mają pudług urzędowego 
preliminarza 371 009.947 inMi, z których przeszło 
326 milionów rabii już &a«sygnowano. Na długości 
2037 w iorst, t. j. od Cseljabiuaka do KrasDojar 
ska odbywa się ruch prawidłowy, tak osobowy, jak 
i towarowy. Linia Krasnojursk Tnian w dłngcści 
800 wiorst jest obecnie tymczasowo o tw ąrtą , ale 
zostanie niebawem, a może jeBt teraz otwartą w 
długości 350 wiorst na linii Tnian Irkuck i na od 
nodze, prowadzącej do jeziora Bajkałn w długości 
60 wiorst. Połączenie zn pomocą parowych etatiów 
przez jezioro Bajkalskie z koleją żelazną, n urzą 
dzone dla przewozu osób i tow aióa, zostanie sta 
nowezo ukończone w r. 1901. Na linii Czeljabmk 
Omsk krąży dziennie 7 poeiągów w każdą stroi e 
również między Omskiem n Krasnojarskiem po 4 
pociągi nawet w nocy z chyiością 27 km. na go 
dziuę. Międjy Moskwą a TomBkiem chodzi co 14 
dni pociąg, zaopatrzony wagonem sypialnym i re 
staaracyjnym i liczą go do rzędu zbytkownych; 
ma b ś  połączenie bezpośrednie z koleją Most? t  
Peterabnrg. Prawie na wszystkich stacyaih sybe
ryjskiej kolei są urządzone bufety, a noclegi tym- 
czaaem tylko w Ornaku, Kurganie i Krasnojarsku.

Odkrycie nowych pokładów rudy żelaznej w 
TurkS8tanie. Dzienniki rosyjskie donoszą o znale 
tienin bardzo bogat-ch pekładów żulaziaka magne 
tyczargo (Magneteisenst* m )  w tnrkestańskich ob 
szarach zw. Fergana, a które z powodu budującej 
zię obecaie kolei żelaznej z S.markandy do An 
didżann otwarte zostaną wkrótce dla handlowego 
ruchu światowego. Analizy rudy, dokonane w che 
micznem laboratoryum minLterstwa finansów, wy 
krzały, że krnszec ten zawiera w sobie 62'57%  
czystego metalu i znajduje się prawie w nieograui 
czonej ilości. Jednakowoż po dokonanych bliższyeh 
badaniach obliczona, ze można rachować na 53 mi 
liony rosyjskich sążni szi ściennych, co się równ i 
około 530 milionom m 3, a « przybliżenie samego 
metaln otrzymać się powinno 160 miliardów pudów 
(1 pnd =  16 375 kgr.) i jeszcze pozostan-e zna 
etny zapas w ziemi.

L wzg ędniając, że Tnrkestan jest nadzwyczaj bo
gaty w doskonały gatunek węgla kamiennego — 
wyobrazić sobie możemy, jak  korzystnem stanie się 
umieszczenie kapitału w ekaploatacyi pokładów rze
czonej rndy żelaznej. Mieszkańcy rozległych prze 
sirscai Azyi centralnej, nie mając swego, musiały 
wielkim kositem pokrywić własne potrzeby żelaza 
z europejskiej Roavi, a cały T n ik estan , kraje za 
kaspijskie, Cbiwa, Bachara północna Persya, Afga 
n :sian , Kaszgar i inne północno zachodnie, grani- 
rzace z Chinami i Rosyą kraje zyskają bardzo wie
le , bo bedą miały zbyt na bogactwa, na roirjicn 
■ię znajdujące Nie dość na tern, ale centralne azya 
tyckie ronyjnkie koleje żelazne, których ca/a dłu 
geść ma wynos ć 2700 km., jako też projektowana 
kolej Taszkend Orenburg (15uQ km.) pokryją swo 
je  potrzeby na miejacn, bo niezawodnie powstaną 
w idnie zakłady fabrj ezne dla wyrobów żelaznych 
i mechanicznych.

Nowo o d k u te  pokłady ielnzinkn magnetycznego 
znajdują aię w odległości około 95 km. od stacyi 
K ohand, drogi żelaznej Samarkand* Apdidżan, w 
miojseowośoi Gkwa, i tworzą odosobniony pas wzgó

rza , wznoszącego się do 2500 stóp. Przy jego 
skromnych wzniesieniach i urwiskach widocznym 
się s 'aje  pokład rady, to też wydobywanie jej 
znacznie ułatwionem będzie.

Lekarz-cudotworca, który zapomocą siły swego 
w zroku, lnb przez dotknięcie się rękam i, leczy 
wszelkie choroby cielesne i umysłowe, pojawił się 
świeżo w Paryżn. Nazywa się on John Edwarda, 
n pochodzi z rodziny am erykańskiej, dawniej osia 
dłej w Rzymie. Już w dzieciństwie powrócił on d i 
Stanów Zjednoczonych, gdzie, gdy doszedł d . lat 21, 
rozpoczął swe cudowno kuracye. Wdzięczni pacyenci 
nazwali go wtedy „św. P*włemu. Pod tym pseudo
nimem odbył on liezne podróże po M eksykn, Au
stralii, wyspach oceanu Spokojnego i t. d., wszędzie 
dokonując nadzwyczajnych uleczeń. Pisma wiedeńskie 
donoszą, że jegomość ów zawitać także zamierza i 
do Anstryi. Kto w ie, ety i Kraków nie będzie 
miaf również zaszczytu oglądania tego szarlatana.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  „Zjednoczenie Stowarzyszenie kształcącej 

się młodzieży postępowej, został" otwarte na nowo 
po przerwie, spowodowanej stanem wyjątkowym i 
mieści się obecnie w nowym lokalu, Rynek główna 
1. 22, II piętro. Na członków zgłaszać się możny 
codziennie między godz. 11— 1 w południe i 5— 7 
po południu. Zarazem zarzad zwraca się do człon
ków z prośbą o bezzwłoczne zwrócenie wypozy 
czonych przed wakacyami książek.

S k ł a d k i .  Dla Towarzystwa „Szkoły ludowe! ‘ złożył 
Wydział Towarzystwa „Sokół-1 w Starym Sączu 6 złr. 1 
c-nt. (c/ęść doohodu z przedstawienia amatorskiego)

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 17 li 
stopada pochmnrno, termometr od -f 5 5" doszedł 
do + 8 ,0 °  C. Barometr idzie jeszcze w górę.

Dnia 18 listopada o godzinie 7 rano stan baro 
metra był 756 6 mm. termometru + 5  0° C Wiatr 
wschodni.

Repertoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  19 listopada: „Cieńu, komed/a fan 
tsstyczna w 4 aktach (myśl * zięta z L. Anderse 
na) przez Zygmunta Sarneckiego (nowość)

W n i e d z i e l ę  20 listopada: „Cieńu, kom dyg 
fantastyczna w 4 i ktach (myśl wzięta z H Ander 
sena) przez Zygmunt i Sarneckiego (po raz 2).

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
17 b. m. dostarczono 3135 cieląt, 3576 /n /e h  
św iń , 1785 świń b ity cb , 468 bitych owiec i 
338 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
io 38 do 48 ct., pierwsze; jakości po 50 do 56 ct., 

przednich po 58 do 60 ct., żywych cieląt po — 
do — cent., pierwszej jakości po — cent. do 
— ct., przednich po — ct. do — ct.; świnek 
po 34 ct., do 43 ct., pitych ciężkich Świn 46 ct. 
do 52 ct., prosiąt od 48 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 28 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 12 złr. za parę. T endencya: mdła.

ial ekonomiczny.
Związek n-ndlowy dla Kółek rolniczych i skle

pów wiejskich we Lwowie. Walne zgromadzenie 
tego związku handlowego odbyło się dnia 14 
b. m. w sali Bady powiatowej pod przewodni
ctwem p. Terenkoczego. Przedłożone walnemu 
zebrania sprawozdanie za czas od 1 lipca 1897 
do 30 czerwca 1898, t. j. za piąty rok istnienia 
stwierdza, iż od czasu powołania w marcu 1896 
obecnego kierownika handlowego i równocześnie 
unormowania czynności dyrekcyi, datuje się sta 
nowczy zwrot kn lepszemu, ujawniający się w 
tern, że Związek handlorry uzyskał cenne w sto
sunkach handlowych zaufanie u kiajowych i za 
gran.jznych firm handlowych, dostarozająeych 
mu towarów i zwiększył swoją stałą klientelę 
t i a  między Kołkami rolniczemi i sklepami wiej 
skimi, jak  i między innymi odbiorcami, zaopa
trującymi się w towary ze składa Związku han 
dlowego.

D yrekcja p rz jję '*  wyłączne zastępstwo i a- 
rządziła komisowy skład dla hartownej sprze
daży papierń w okręgu działalności Związku 
handlowego, jak również rozpoczęła akcyę w 
pośredniczenia handlem nawozami sztneznemi i 
nasionami. Nadto nawiązała d /rekeya stosunek 
z wydziałem stowarzyszenia „W zajim na pomoc 
drobnych kupców chrześcijańskich w Galicyi“,
0 dostarczanie tegoż członkom, drobnym kapcom 
towarów spożywczych ze składa Związka han 
dlowego za gotówkę, po cenach najniższych. — 
Na podstawie dokonanej z końcem m. czerwca 
1898 rokn inwfentnry towarów i zamknięcia ra
chunków rocznych, komisya kontrolująca, oce
niając w szczegółach stan interesów Związka 
handlowego, uznała gospodarkę dyrekcy bez 
zarzutu i zaznaczyła znaczny postęp Z dniem 
30 czerwca b. r. liczył Związek 134 członków 
z u lziałem  w kwocie 12 363 złr. (centy wszę 
daie opuszczamy). W obrocie kasowym znrjdu 
jemy w ptżdziernikn 80.078 zł r ,  w rozchodzie 
79.382 złr ; w obrocie towarowym w przycho 
dzie 75.617 złr., w rozchodzie 81 473 złr. — 
Czysty zysk w sumie 6751 złr., tytnłem prowi- 
zyi solnej 1000 złr. W skład d y ek cy i wchodzą 
pp.: dr. Bronisław Dulęba, Narcyz Ulmer i Fr. 
Moreli.

Po uchwalenia absolutoryum dyrekcyi z ra 
chunków i czynności za czas od 1 lipca 1897 
do 30 czerwca 1898 r. i wyrrżeniu jej uznania
1 podziękowania za bezinteresowne spełnianie 
żmudnych obowiązków, uchwaliło walne zeb.a- 
nie wniosek Rady nadzorczej z wyrażonego bi 
lansem rocznym czystego zyska wydzielić 10% 
do funduszu rezerwowego — a resztę na po 
krycie dawnych zaległości. D > Rady nadzorczej 
w miejsce ustępujących członków zostali wybra 
ni nowi, mianowicie pp : Włodzimiorz Chaber 
ski, Edmund Roinicki, W ładysław Myczkowski 
i Bronisław Mrazek. Jednom tślnie zgodznn > s>ę 
Da rozszerzenie działalności Związku handlowe
go, zapraszając do czynnego ad zu łn  nowych 
członków i odbiorców.

Spirytus galicyjski. Depntacya producentów 
spirytusu z Gslicyi, pod przewodnictwem hr. 
R eya, przedstawioną została w sobotę w Wie 
dnia przez posła dra Rntowsklego ministrowi 
sk a rb u , drowi Kaiclowi. Depntacya wręczyła 
ministrowi memoryał, opatrzony 150 podpisami, 
a zwracający się przeciw podwyższenia podatku 
od wódki, nadto domagają się prudacenci zmia
ny przepisów wykonawczych, ulg przy ekspor
cie i ulg przy fabrykacyi krochmalą, Dr Kniei 
przyjął deputacyę uprzejmie i przyrzekł możli
we uwzględnienie jej życzeń.

Minister rwo obrony krajowej rozpisuje do
stawę 11.800 par trzewików, oraz znacznej ilo
ści t j  robo w krawieckich i rymarskich do roz 
dsura wyłąeznie dla małego przemysłu.

Bliższych Lformacyj udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w  K rakowi-

Teltiraficzni l ttlifonlczn
wiadomości „Nowoj Reformy".

Wiedeń, 18 listopada. W itner Ztg  ogłasza 
mianowanie kandydata notaryalnego w Podhaj- 
cach, T a n c z a k u w s k i e g o ,  notaryuszem w 
Złotym Potokn.

Wiideń, 18 listopada. Socyalno polityczna sek 
cya kluba czeskiego postanowiła, łącznie z Ko 
łem polskiem wystąpić do hr. Thnna z żąda
niem, ażeby jako minister spraw wewnętrznych, 
wdrożył akcye w celu możetmie najrychlejszego 
przedłożenia Izbie poselskiej już w zarysach zasa 
dniczych ułożonego projektu do nstawy o obo 
wiazkowem zabezpieczeniu urzędnikom prywa
tnym pensyj emerytalnych.

Wiedeń, 18 listopada Rektor uniwersytetu dr. 
W i e s n e r  wzywa stndcntów osobpem, w kory
tarzach uniwersytetu umieeżczonem ogłoszeniem, 
aby spokojnie się zachowywali; na Bummel bur 
szów senat akademicki pozwala i zw aca zara 
zem nwacę, że w drodze dyscyplinarnej rozpa 
trzoną będzie sprawa rozruchów, jakich wido- 
wn.ą były w zeszłą sobotę arkady uniwersytetu. 
JEWiedeó, 18 listopada Deputacya korpusu ofi 
cerskiego 26 pułku piechoty odjechała wczoraj 
w noiudnie do Petersburga, aby złożyć wielkie 
ma ks ęc a Michałowi życzenia z okazyi 50-le 
tniego jubileuszu jego służby wojskowej.

Budapeszt, 18 listopada. Mowa ministra hon 
wedów F e j e r v a r / o g o ,  wygłoszona wczoraj 
w Sejmie węgierskim w sprawie rozkazn cesarza
0 pomnika Hentzi’ego, przyczyniła się wiele dc 
wyjaśnienia sprawy. Tylko dzienniki stronnictwa 
niezawisłości domagają gię jeszjze rozpraw nad 
tą sprawą, inne d z ie ru k i opozycyjne nazywają 
wczorajsze rozprawy pustym hałasem.

Budipiiszt, 18 listopada. Z powoda 25 roczni 
oy połączenia miast Bady z Pesztem depntacya 
stolicy pod przewodem burmistrza, wręczyła ce
sarzowi ozdobny adres hołdowniczy. Burmistrz 
M a r k u s  wygłosił mowę, na którą cesarz ser 
decznie odpowiedział.

Berlin, 19 listopada. Komitet centralny Sto 
warzyszenta katolików niemieckich postanowił 
wydać odezwę celem zbierania składek na ko
ściół, który zostanie zbudowany w Jerozolimie 
na górze Syon pod wezwaniem N. P Maryi, na 
miejscu, zwanem: „Dormrtiun de la Sł. Vierg^‘

Berlin, 18 listopada Wedłng dzienników ba 
warskich profesor monachijski baron H e r 11 i n g, 
który zapowiedział już, że nie będeie miał wy 
kładów w zimowym semestrze, ma zostać pre 
zydentem parlamentu. Według innej nersyi 
Bcrtling ma być mianowńny-minist.-em, a jako 
kandydata do prezydentury wymieniają znane 
go r  /gnata śląskiego, przywódcę centrum hr. 
B a 11 e s t re  m a.

Paryż, 18 1 stopada Krąży ta pogłoska, że 
rząd francuski w ogłoszonej niedawno ksiedze 
żóitej. opuścił 5 depesi M n r a w i e w a ,  w któ
rych rosyjski minister obiecywał Francyi pomoc 
Rosyi w rszie, jeśli rząd fraucuski będzie stał 
silnie w sporze z Anglią o Faszodę.

Paryż, 18 go listopada. Wczoraj po południa 
M o n t  e r o  R i o s  w imienia hiszpańskiej kró
lowej regentki wręczył prezydentowi rbpnbliki 
F a u i- b’o w l o r d e r  z ł o t e g o  r a n a .  Wręcze
nie odDyło się uroczyście, z tradycyjnym cere 
n iniałei >, w obecności ministrów, członków im  
basady hiszpańskiej i hiszpańskiej komisy^ po 
k iju . Po oddaniu honorów wojskowych Moutero 
Rios zawiesił n» szyi prezydenta Faure’a łań 
cuch orderowy, przyczem wynowiedział ustawą 
przepisaną formułę — Prezydent odpowiedział 
również tradycyjnomi słowy, do których dodał 
od siebie podzięko* anie dla królowej - regentki. 
W końca prezydent F a u r e  dał pocałunek bra 
teraki p. M o n t e r o  R i o s  i wielkiemu księcia 
V* ł o d z.i m i e r z o w . , który przy uroczystości, 
wręczenia orderu był jego ojcem chrzestnym.

Londyn, 18 listopada. D aily Chronicie donosi 
ł  Waszyngtonu, że kongresowi przedłożone bę
dzie żądanie p o w i ę k s z e n i a  f l o t y  i wsta
wienie na ten cel do bndżetn kwoty 5^ ailio- 
nów dolarów.

Portbmoutłl, 18 listopada. Spuszczono tu wczo- 
rsj na wodę największy pancernik taranowy an
gielski „Formidable", o 15.000 tonn poiemności
1 18 węzłach szybkości na godzinę. Trybuna, 
przeznaczona dla zaproszonych na tę uroczystość 
gości, ubrana była we flagi angielskie i ame
rykańskie.

Plymouth, 18 listopada. Minister wojny wy
powiedział mowę. w której bardzo życzliwie po- 
w.tnł projekt cara, zaznaczył jednak, że nikt 
nie może żądać, aby Anglia i inne państwa 
wiązaży sobie ręce i zmniejszały siłę zbrojną.

Rzym, 18 go listopada. Izba posłów wybrała 
swym prezydentem Z a n a r d e l i e g o  190 gło
sami; w swoim czasie skazany przez sąay me- 
dyolań8kie D e  A n d r e i s  otrzymał 18 głosów, 
128 kartek było pnstych.

Wice prezyden.ami zaś wvbrani zostali: P a l-
e r t i  C h i n a g l i a  i d e  R i s e i s .  Pomiędzy 

C o l o m b e m  a M n s s i m  odbędzie się wybór

zdoDyli i zrabowali doszczętnie powstańcy. Dom 
tamtejszej misy. katolickiej został spalony.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 18 listopada. (Telef..) K o m i s y a  

u g o d o w a  [odbywa dziś posiedzenie, na którem 
przedłożonym być ma referat podkomitetu dla 
związku cłowo handlowego.

G r o s s  wnosi, aby na nic przystępować do 
obrad nad tym referatem, dopukąd i inne pod
komitety komisyi nie złożą swoich sprawozdań. 
Wniosek ten popiera K a i s e r  , mzeciw niema 
przemawia Dawid A b r a h a m o w i e  z.

Wiedeń, 18 listopada. (Telef.) K o m i s y a  
b u d ż e t o w a  odbyła wczoraj wieczorem posie
dzenie, na ktorem załatwiono szereg rezolncyj i 
petycyj, odnoszących się du sprawy podwyższę 
nia płac sługom rządowym. Referentem komisyi 
dla pełnei Izby wybrano dra P i ę t  a k a.

Wiedeń, 18 listopada. W piątek 25 bm. od
będzie I z b a  p a n ó w  nadzwyczajne posiedze 
nie, na którem zadokumentowanym zostanie hołd 
dla monarchy z okazyi 50-letniego jubileuszu 
jego rządów. Następnego zaś dnia odbędzie się 
posiedzenie plenarne, którego porządek dzienny 
w drodze pisemnej członkom Izby podany bę 
dzie do wirdomości.

pieniu, wzrócić uwagę na te wyborne ziółka. Nie 
jestem w stanie skreślić owych katuszy, jakie wy
cierpiałam przez pełne 3 lata przy każdej umianie 
powietrza, od których mnie nie mogły uwolnić ani 
środki lecznicze, ani też kąpiele siarkowe w Bade- 
nie pod Wiedniem. Bez zmrożenia oka przewraca
łam się z boku na bok całemi nocami w łóżku, 
apetyt znikał widomie, wyglądałam ponuro i ze sił 
opadłam znpełnie. Po 4 tygodniowem używaniu 
WilhelmoT7Skich ziółek nietylko bole mnie zupełnie 
opuściły, lecz także teraz, gdy jn i od 6 tygodni 
tych ziółek wcale me zszywam, zupełnie przyszłam 
do siebie. Jestem mocno przekonana, że każdy, kto 
się w podobnych cierpieni ich ucieknie do tych zió
łek , ich wynalazcę, p. Franciszka Wilhelma, także, 
jak  ja, błogosławić będzie.

Z wysokiem poważaniem
Hr. BuT8Chln-Streifeld,

2 9 5261 żona podpułkownika.

Konstantynopol, 18 listopada. Tnrecki mini- 
stei spraw zagranicznych,, T e w f i k - p a s z a ,  
zawiadomił posłów czteredi mocarstw, że P o r 
t a  z a ł o ż y ł a  p r o f e s t  w nocie, wysłanej do 
swych przedstawicieli za g ran icą , p r z e e f w 
m i a n o w a n i a  k s i r  <i l  J-< r z e g o  grecarego 
k o m i s a r z e m  tychże mocarstw do z a r z ą d u  
w y s p ą  K r ę t ą .

Jałta, IB listopada. Minister spraw zagrani
cznych hr. M u r a w i e w ndał się do W i l n a  
nr moczyBtość poświęcenia pomnika M n r a w ) c- 
w a - W i e s z a t e l a ,  swego dziada.

Szangai, 18 listopada Miasto K  w e i - o z a n  fu , 
leżące nad górnym biegiem i zeki J a n e e k i a n g ,

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 18 listopada. Agencya Havasa donosi, 

że w sferach sądowych panuje przekonanie, iż 
trybunał kasacyjny w najbliższym czasie naka
że sprowadzić Dreyfusa do Francyi celem prze
słuchania go. Dla trybnnałn byłoby istotnie nhi 
możiiwem porozumiewać się z Dreyfusem w dro 
dze telegraficznej, gdyż telegramy musiałyby 
być zbyt częste i zbyt drogi6, a przytem z są 
dowego punktu widzenia telegraficzne odpowie 
dzi Dreyfusa nie pizedstawiałyby dostatecznej 
rękojmi autentyczności.

Paryż, 18 listopada. Jedno z pism donosi, 
ż< adwokat rodziny Dreyfusów zażądać miał 
od trybunału kasacyjnego spro* adzenia Drey
fusa, celem przesłuchania go

Memoryał hrabiego - regenta.
Kolonia, 18 listopada. Vołks Z tg  dowiaduje 

się z Detmoidn, że dwór tamtejszy oddawna 
był na to przygotowany, iż m e m o r y a ł  h r a  
b i e g o - r e g e n t a  k s i ę s t w a  L i p p e  dosta 
nie się do pnblu.znej wiadomości, gdyż wie 
dziano, że dziennikom ofiarowano odpisy me 
moryału za wysokie wynagrodzenia. Nie mamy 
ta do czynienia z intrygą w L Aro lidzie , lecz 
ze zwykłemi zręcznem sposobami, za pomocą 
których i berlińskie dzienniki często dostawały 
odpisy bardzo ważnych poufnych rozporządzeń 
i dokumentów.

Kolonia, 18 listopad* Koln. Ztg  zamieszcza 
nv caizelnem  miejsca artykuł w sprawie me- 
moryałn regenta księstwa Lippe, wystosowanego 
do książąt Rzeszy. Organ koloński przypomina, 
że oieinc obecnego regenta prowadził dłngą 
walkę o uzyskanie tytułu nErlauchtu, czego mu 
ze strony Pras odmawiano, a obecnie syn wy 
daje bezpodstawnie rozporządzenie do załogi p ra
skiej, aby tesame honory oddawane jego dzie- 
ciopi Koln Ztg  zwraca się przeciwko regentowi 
i pisze, żc postępowanie jego musiało głęboko 
nrazić cesarza

Pow rrt niemieckiej pary cesarskiej.
Berlin, 18 go listopada. Liuro Wolffa  donosi 

z Malty: Ponieważ w południowej części Morza 
Śródziemnego nastąpiło znaezne obniżenie sir 
temperatury, które ułatwia bezpośredni powrót 
n i e m i e c k i e j  p a r y  c e s a r s k i e j  na pół
noc, przeto skieruje ona swą drogę w ten spo 
sób, że jacht „Hohenzollern zawinie do porta 
w Pola.

Berlin, 18 listopada. Localanzeiger donosi, że 
c e s a r s k a  p a r a  n i e m i e c k a  zaniechała 
pierwotnie zamierzonej podróży morzem dooko
ła  Europy, i że z M a l t y  nda się do P o l a ,  
skąd przez Wiedeń, lnb Monachium, odjedzie 
do Berlina.

Syrakuza. 18 listopada. Jacht „ Hohenzollern" 
przybył tu wczoraj o godzinie trzeciej po po
łudnia i po kilka godzinach odpłynął dalej.

Katastrofy.
Temeszwa~ 18 listopada. W szybie Alfreda, 

w kopalniach pod Rtszicą, skutkiem wybuchu 
gnzów, dziewięciu górników odniosło cieższe i 
lżejsze lany. 110 górników ocalono.

Irkuck, 18 listopada. Wczoraj wieczorem wy
koleił się w bliskości tutejszej stacyi pociąg ko
lejowy. Loaomotywa i pięć wozów kolejowych 
spadło z nasypu wysokiego na dwa sążnie. Je 
den z urzędników kolejowych został zabity, 
kilka zaś ludzi odniosło ciężkie rany.

Wydawca i odpowieddalnj redaktor:

Michał Konopiński.

N A D E W R d N E .
(A rty k u ły  w  ty m  dsi&le n ie  poohodsą 

od  B edakoyi.)

Wieloletnie doświadczenie, w wypadkach osła
bionego trawienia i b ran i apety tu , i ogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe pro
szki seidlickie Molla, w yw ołają, jak  żaden inny 
środek, działanie wzmacniające żołądek i krew czy
szczące. Cent. pudełka 1 złr.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz «. i k. dostawca nadworny, W ie
deń, Tuchlauben N r 9. Uprasza się w dkładauh 
materyałów, w aptekach i handlach żąoać wyra
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
n firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie

Publiczne podziękowanie pai n Franciszkowi Wil
helmowi, aptekarzowi w Neunkirciien, Dolna Au- 
stiya.

„Jeżeli tn publicznie występuję,, to dlatego, że 
po pierwsze uważam to za obowiązek, żeby p. 
Wilhelmowi, aptekarzowi w Nennkircheb, złożyć 
mą najserdeczniejszą podziękę u . usługi, jakie mi 
jego Wilhelmowskie ziółka vyśw.adczyły w mem 
dolegliwem cierpieniu reamatycznem, a powtóre, 
żeby i drugim co podlegają temu strasznemu eier-

Skład fortepianów
W .  B a r a b a s z  i  S p .

K ra L św , R ynek 39. 180  i

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

YTledefi, 18 listopada 1898.
Złr- i et.

Renta austryacka papierowa ..................... 100 85
„ „ srebrna .......................... 100 75

4 #  renta austryaefia złota . . . 1.9 60
„ ,. koronow a..................... 101! 15 i 

50 14^> „ węgierska złota . . . 119
4 #  „ „ ko/onow a..................... 9 1 7b
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 9051 —

„ kredytowe.............................................. 352 30
Londyn 120 55
M ark i.................................................................. 5? 95
20-to M a rk ó w k i.............................................. 11 78
20-to F ra n k ó w k i.............................................. 9 55
Włosk!e banknoty.............................................. 43 80
D u k a t y ............................................................. 5 68
Węgierskie Losy P re m io w e .......................... 158 74
Losy tu re c k ie ................................................... 58 10
Akcye A n g lo b an k u ......................................... lb? 25

„ U n ionbanku ......................................... 290 _
„ B a n k y e re in ......................................... 260 25
, Laer i e r b a n k u .................................... 2V0

291
50

, Kolei Lwowsko-Czemiow; eckiej . . . —
„ , Południow ej............................... 69 50
, , E lb e th a l .................................... 257 _
„ „ Nordbahr . . . . . . 3470 —
„ „ Staatsbann 352 75

„ A lp in e ......................................... 178 40
„ Tureckie Tabaczne............................... 121 7 5

R u o le .................................................................. 12’ -
Berlin, 18 listopada 1898.

Banknoty a u s try a e k ie .................................... 16* 45
Krótki W iedeń................................................... 169 35
1 lanknoty ro s y jsk ie ......................................... 216 80
Krótka Warszawa.............................................. 211 21
41/, % Listy p o lsk ie ......................................... 99 90
Renta w ło s k a ................................................... 91 20
Akcye kredytowe austryaekie.......................... 220 75
Ruble U l t im o ................................................... 216 50

Wiedeń, 18 listopada 1898.
Spirytus gotowy . .......................................... 17 50
Cena n a f t y ......................................................... 18 25
Pszenica na j e s i e ń ......................................... 9 . 54
Zyto na je s ie ń .................................................... 8 37
Owies na j e s i e ń .......................... ..... . . . 6 21
K u k u m d za ......................................................... 4 95

Cennik Izby handlow ej i prze-
m ysłow ej w  K rakow ie.

z dnia 18 listopada 1898 r., goaz. 1 w południe.

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frank(Swki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip.
4llt  % Listy zasti wne Banku hip.
4% n » n r
4'/, % Listy zastawne Banku kraj.
4 % » n
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok.
4% L. zast. gal. T) kr. ziem. 41-letnie 
4% L. zast.gal.T. kr ziem. 56-letnie

III. Obllgaoye I psiyczk
4 % UaLcyjskie obligacye propinac.
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 .
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
i%  Pożyczka miasta Lwowa . .
5% Obligacye komun. Banku kraj.
41/.*  . .

Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa.....................

, „ Stanisławowa . . .

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie .

hipot. „ „
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . .

Akcye kole' Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy.

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

Złr. wu. ausir
płacą | żądają

127 50 129 25
58 75 69 10
4" 40 47 8J

9 51 9 58

109 75 110 75
100 20 101 —

96 50 97 50
100 50 101 50
95 — 98 50

97 25 98 25
97 75 98 75
95 -- 96 —

87 50 98 50

97 98 »

94 75 95 5C
102 — 103 —

100 25 101 25
97 50 98 50

27 5 28 75
51 5b

87 -- 388
—

207 50 212 50
£10 ___ 211 2b
29 C 50 292 —

Muzeum Narsdowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien
nie od g dżiny R -fej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy
kły w niedziele i ówifta pn 10 et. od osoby. W pierwszą 
niedziele każdego mieniąca wstęp darmo.

Wystawa nlsnnUJąoi Towarzystwa Przyjaciół sstuk p ,:- 
knyoŁ w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ot.

Graby królewskie, grób Mickiewicza I snaH ec w kate
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godz.nie 11*;,

Grób zasłużonych (w krypcie ua Skałie'1 Grób S^rrgl 
(w kościele św. Piotia), oraz skarbiec kośeioła N. P. Maryi 
oglądać można w ohwflach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Muzeum ks. Czartsrysklob otwarte dla zwiedzaizeyeh 
wi wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu
dniu, o ile w te dnie nie p rzypadaj święta. — Szkoły, 
pensjonaty i instytuoye, pragnąoe zwiedzie Muzeum zbio
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopw czod*- 
aie zełosić się winn? do dyrekcyi, któri inny dzień odpo
wiedni w tym celu oznaczy.

Muzeum Teohnlczae Przemysława w gmiel u Francisa 
k a ń s k i m  otwarte codziennie od godziny 9 do l  i_od 3 
do 6 popołudniu za op lf |  20 ct. od osoby dorosłej i 10 
ct od dzieci do lat dziesięcin. W niedziele i ™ ięta — 
z wyjątkiem świąt głównych — wstęp do zlioróv od go- 
izini 10 do 1 I zp atay.

Gabinet Aroheclcglczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(GoVtgxv.tr no-ium) zwiedzać możni codziennie p p  goduny 
12-tej do l-sz-ij — próez niedziel, lwiąt i feryj uniwer
syteckich bezpłatnie.
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Pomocnik handlowy
z działu korzen i ,  delikatesów i win, 
po-zukuje  zaraz posady. Łask. zgło
szenia przyjmuje pod  1898 A dm ini
s t ra c ja  , Nowej Reformy.* 1S98 1 5

AGENCI!!
mający przystęp do lepszych rodzin 
izrael., poszukiwani są do I-rzędnego 
T ow arzystw a asekur. za stałą pensyą.

Zgłoszenia przyjmują pod L. G. 11 
pp. J. Hopcas i A. Salomonowej Główna 
Agencya Dzienników i Ogłoszeń w Kra
kowie, Plac MaryacKi Nr. II. 18% i 5

Npólnik
rozporządzający 4U00 do 5000 złr.. 
musi. bez żadnego ryzyka, zarobić 
dziennie 150 złr. Daje się na to 
przekonywujące niezbite dowody.

Listy (neanonimowe) pod zna
kiem „ M _ o n te - C a r I o * ‘ przyj
muje Administracya „N. Reformy.“ 

1899 1 2

^8 "  H a n d l o w a

Spółka rybacka
„Union"

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
s p r z e d a j e  w e  w l n s u e j  h a l i  n a  
W i ś l e  i  w e  f l l l a t  h  n a  p l a c u  
N z e z e p a f i s k l m , w s z e l k i e  g a 
t u n k i  r  j  b  ż y w y c h  i  b i t y c h  

p o  e e n a e h  n a j n i ż s z y c h .
_  Z am ów ienia z p row incy i usku te zn ia  się _  
M l  na ty ch m iast. Ic.u7 22 5 h J |

D o farbowania
s iw y c h  i r a d y c b  w ło -6 w  n a d a j e  s ię  
n a j  l e p .  w y c ią g  o r z e c h o w y  K u l m a ,  
p o  z ł r .  1*50, d o w o d n ie  ( r n c l z a y  n ic  
z a w ie r a j ą c y .  Ł tu h u a  o l e j e k  o r z e 
c h o w y  p o  5 0  e t .  i 1 z ł r . ,  d o w o d n ie  
t r u c i z n y  u l e  z a w ie r a j ą c y .  Prawdziwe 
tylko wyrobu F r .  H n h n a ,  parf koron, w Wo
ry m b e r d z e .  W Krakowie dostać można w a- 
ptece W. Redyka, ul. Mikołajska (Mały Rynek) 

581 10 10

Któż nie lubi?
d e l i k a t n e j ,  b i a ł e j  s k O ry  i  r u m i a 
n e j ,  m ło d o c i a n o  ś w ie ż e j  c e r y ?

Używaj więc Pani tylko:

R A D E B E U L O W  S K I E G 0

mydła liliowego
wyrobu

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Radebeul-Dr ezno.

Mydełko to w,bomem jest przeciw p i e 
g o m , tudzież działa na s k ń r ę  d o b r z e  
I n p l ę k a z a j ą c o .

Na składzie po 4 0  Ct. ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

Składy główne : w Krakowie : M. Proń Ry
nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, Ł. Ro
senberg, E. Wiszniewski aptek., F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryaeh: 
J. Hanaka, F. Zopotha i S p ., Jakóba Wi
śniewskiego na Stradomiu; w handlach: 
W. Doenmga. R. Drobnera, R. Herliczki, St. 
Rożnowskiego J Reima i Sp , A. Froncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski a p t, Pawłowski, ap t.; 
w Podgórzu: Ł. W. S. Żarski ap t.; w Rze
szowie: Karpiński, apt. 496 36 40

Trzeba 
uważać na 

znak 
jobronny:

Zirel BergmlnneT.

Dwaj
górni

cy-

L. 8542. 1836 8 10

Licytacya.
Ofertowa licytacya celem wy

dzierżawienia poboru dodatku 
gminnego do podatku konsumcyj- 
nego od m ięsa , tudziez taksy 
za oględziny sprowadzanego mięsa 
w gminie Podgórzu,— odbędzie się 
dnia 30 listopada 1898 r. 
o godz. 13 w południe.

Do tej godziny można wnosić 
opieczętowane oferty.

Warunki licytacyjne do przej
rzenia w Magistracie.

Z magistratu miasta Podgórza,
dnia 30 października 1808 roku.

B u rm is trz : 
Garbaczyńskl w. r.

©

Zmiana lo!kalu. J
W skutek rozszerzenia naszego  H andlu  P a p ie iu ,  Dzieł sztuki, 9  

Obrazów relig;jnych i św ieckich , R am  i Listew na  ramy, Obrazów £  
własnego nakładu, Druków kościelnych i gospodarczych itd. — oraz ^

NAJWIĘKSZEGO SKŁADU TAPET ©
p r z e n i e ś l i ś m y  t a k o w y  d o  z a a c z n l e  w i ę k s z e g o  i  w y  s t a -  V  
w n i e j s z e g o  l o k a l u  p r z y  u l .  ' W i ś l n e j  X i .  X X  0

(dom Probostw a  g recko-ka t) ^
a zaopatrzywszy takowe w świeże i doborow e tow ary po  cenie nader  g n  
umiarkowanej, polecamy się nadal łaskawym względom Sz. Publiczności j  

18.0 1 10 Z uszanowaniem J T

KUTRZEBA 1 MURCZYNSKI £
w  K r a k o w i e ,  n l .  W i ś l n a  K r .  1 1 . .

•© © © © • • • © © • • © • © • • I© © © © © © © © © © ©

Na mocy reskryptu Wysokiego c. k. Namiestnictwa 
otwarty został 

w K R A K O W IE  przy ulicy sw. A N N Y  pod Nr. 3
K O N C E S Y O N O W A N Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
i  u d z i e l a  o d p o w i e d n i o  d o  w a r t o ś c i  m o ż l i w i e  w y s o k i c h  p o ż y c z e k ,

p r z y j m u j ą c  d o  z a s t a w u :
1) Wszelkie papiery  wartościowe kurs giełdowy m ujące;
2) Używane i nieużywane kosztow ności, t. j. szlachetne kamienie, wyroby ze 

złoia, srebra  i innych drog.ch k ruszców ;
3) Przedmioty nie należące do rzędu  kosztowności, jak o to :  bronzy, galanteryę. 

dzieła s z tu k i ; dalej artykuły h a n d lu , wyroby rękodzielnh tw a  i przpmysłu 
produkty surowe, narzędzia  wszelkiego rodzaju  i wogóle ruchomości wartość 
mające, a rozm iarem , ciężarem i gatunkiem nadające  się na  zastaw ręczny.

Koncesyonowany Zakład Zastawniczy
zepew nia stronom  Ścisłą dyskrecyę, wszelkie możliwe ułatwienia, a nad to  baczy 

na  szybkie i uprzejm e zaLtw ianie  spraw.
Zakład otwarty będzie od godz. 8  do 1  przedpoł. i od 3  do 6  popoł. 
jfci8 6 7 DyreRcya.

l i r a  F K Y D E H Y K A  L E N G 1 E L A  iód <6
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności, jeżeli się jednak ten sok wedle przfpisłf 
wynalazcy przyrządzi w drodze ehemiczrej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsoe skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  zc  s k ó r y ,  K tó r ii  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
to  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n a .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszezk’ i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białośi, delikat
ność i świeżość; usuwa w ni .krótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wBzelkie inne nieczystości cery. (Jena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ot. D r a  L e n a r le la  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

L-o nabycia w każdej większej aptece, mianowioie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra
kowie u Wiktoii Redyka; w Czernlowoach u Goliehowskiego nast. Mabl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopola u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w dro iieryi A. Haas

f | f  olla Proszki Seldlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy jeze~ na etykiecie każ
dego pudełka wydrukowany jes* 

orzeł i firma A. M o ll.
Trwały i pewny skutek tych 

groszków w najuporezywszycL 
olerplenlaoh żołądka i trzewlów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflermieniu , zgadze i chroni- 
oznen zrni rclu stoloa, w eier 
pieniach wątroby , zastój lor*, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych ohoroLaoh kablooyuh,
zapewnił od wielu lat tym pro- 

:ko
O S T B C E Ż E N I E .

szkom obszerne wzięcie-
B W ~ Fałszywe wyroby będą sądownie iolgane. "MMI 

C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w. a .

Prawrl7itV0 tllllfA wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M O L L  
M b W U łIw I I j  IlkU i zamknięta plombą ołowianą „A. W (U .T ,“.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkućy i nerwy.

b<tna oryginalne] plombowanej flaszki 90 oentów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
Uprasza się P . T. Publiczność w yra źn ie  żądać wyrobów M O L L A  i  U ty lko  te 

przyjm ow ać, które opatrzone są moim. znaktem , ocnronnym  i podpisem . 
Składy utrzymują w KRAEOWIE aptekarze : W. Redyk, Konstanty Wiszniewski. S. Minu- 

eo j w handlu J. Wentzl?, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 15 46 52

Ekspedycya ogłoszeń
Henryka Scłialka

w Wiedniu, i., Wollzeile 11, 
założona w roku 1873,

przyjmuje

ogłoszenia wszelkiego rodzaju
do w szystkich dzienników krajowych i zag ran icznych , jakoież 
i Inne środki publlkacyl, pod  warunkam i nader przystępnoml.

Katalogi dzienników i zestawienie een wysyła bezpłatnie. 
S fe r  t e l e f o n u  8 0 9 .  —  K o n t o  p o c z t o w e j  k a w y  o s z c z ę d n o ś c i

N e r  8 0 4 . 3 1 6 .  767 15 0

Nakładem księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie
wyszło świeżo w przekładzie Zygmunta Poznańsk iego głośne 

i znakomite dzieło słynnego krytyka duńskiego

POLSKA.
Z dzieła tego tchnie gorący entuzyazm dla sprawy polskiej, 

którą autor uważa za symbol wszystkiego, co najszlachetniejsi 
umiłowali i za co walczyli. — Książka ta winne się znajdować 
w każdym polskim domu. 1891 2 3

Całość (z portretem Brandesa) kosztuje złr. 3 50, 
w oprawie złr. 4'20 — w oprawie zbytkownej złr. 4'80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

X X X X X X  X X X X 1 X X X X X X X X 1 X X X X X X X X X X
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem K  

honorowym c. k. Ministerstwa handln.

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R Z Ą D K A "
*
*
*99

w Krośnie ^
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu p f  

czysto lniane, sławne z dobroci, ręczni.} tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ!
od najgrubszych do najcieńszych weh

*i B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą *
S  o w zorze kostkowym i adam aszkowym  — oraz S

« siatkę do suszenia chmielu. *
X  Zamówienia nadsyłać prosimy w prost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf i X  
K  stacya kolejowa w miejscu). 1297 43 0 X
^  Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztr

H  X X X X X X X X X iX X X X X X X X I X X X X X X X X X X

Herbata z Brodów ! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwi

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego, poleoa h a n d e l  1710 12 0

W .  A D A M O W I C Z A
■ w  Brodach na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „ F a m il i jn e j"  bardzo dobrej złr. 1.40

Herbata z Brodów !

1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
i funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 6 kile, każdej stacyi poez. 9.—
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OGŁOSZENIE.
Dzierżawa proplnacyl
w P r ą d n i k a  b i a ł y m  (duchackim),
wypuszczoną zostanie na przeciąg lat czterech
t. j. 1899, 1900, 1901, 1902 w drodze 
publicznej licytacyi dnia 34  
listop-Ada b. r. (we czwartek) 
o godz. 1© przed południem.

S W  Warunki dzierżawy są do przejrzenia 
w biurze Zarządu Targowicy miejskiej w Prą
dniku białym. 1849 6 6

Zarząd Targowicy.

S J s lS l lS J s lE l  i l fS .r¥ - 5 1[lin^Jw l51 [c łn ilS
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Ka najwyższy rozkaz Jego £ * &  c. I k. Apostolskiej Mości.

H X II c. k. Łoterya państwowa
na cywilne cele dobroczynne tej połowy państwa.

 -----------------

Ta loterya W zlocie — jedyna w Austryi prawem dozwolona — 
obejmuje 12034 wygran. getowką w ogólnej ilości 401.800

koron.
Główna wygrana:

Z O O , 0 0 0
koron.

Za wypłatę wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 grudnia 1898 r. 

| ©  Los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, I., 
Riemergasse Nr. 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany :td. — Dla kupujących losy plany gry za darmo.
Frze.yłlaa losów wolna ocl opłaty pocatowej.

1537 0 10
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.

O ddział lo tery j państw owych.

Q k r v n ł ! )  **° e g z a m in u  * r a c h u n -  
O R I  j p l d  k o w o ś c i  p a ń s tw o w e j  —
prof. Czernego, Rachunkowość ogólna i kupie
cka 3 złr. — Nowickiego , rewidenta e. k. Na
miestnictwa, Rachunkowość państwowa za. 1*50. 
Oba dzieła razem stanowią jedynie dostateczne 
skrypta do zdania egzaminu rządowego. — Do 
nabycia tylko w Księgarni i Antykwami S ta 
n i s ł a w a  K o h l e r a  w e  L w o w ie ,  n l .  
B a to r e g o  \ r .  3 8 .  1815 8 10

Obuwie
z im o w e  dla dzieci pań i panów, oraz k a 
lo s z e  r o s y j s k i e  taniej niż wszędzie nabyć 
można w M a g a z y n ie  L ip iń s k ie g o ,  Kra
ków , ulica Grodzka Nr. 43 , dom 00. Jezuitów.

1788 9 20

Mężczyzna, 34 lat mający, były 
żandarm  — poszu

kuje posady w o źn eg o , inspektora  po- 
licyi lub tym podobnej. — Zgłoszenia 
p o d :  1879 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy." 1879 3 0

Mam zaszczyt donieść Szanow. 
P . T. P ub licznośc i , iż po kilku 
latach przerwy — o t w o r z y ł e m

którą  prowadzić będę ściśle na 
wzór ś. p. matki Emilii Pion. — 
Lekcyj udzielam u siebie w domu, 
po  dom ach prywatnych i pensyo- 
natach. — Ciesząc się przed laty 
uznan iem , polecam się i nadal 
łasKawej pamięci. 1747 5 10

Z poważaniem

Adolf  Pion,
u l .  S ła w k o w s k a  3 3 , I .  p . ,  

o <»ul IV. K r e n ie r c w e j .

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbenzp w Jougne

są słynne v świeeie dia swej nie
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze
dają je z n a jz o  » e ł-  
u le j s z e m  p o r ę c z a n ie m  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. A K B E N  Z ,  J o u g n e  - L a u s a n n o .  

1176 19 52

Brzytwy szwajoarskle
Arbenza

poleca 1177 19 0
W. H A LS K l, w Krakowie, Sukiennice.

Świeży  miód
w puszkach blaszanych po 5 kg za złr. 2 5C, 
z poręczeniem prawdziwy w o s k  pszczelny 1 kg. 
po złr 1'bO, świeże m a s ło  stołowe za netto 
1 kg 1 złr. — wysyta za zaliczką ' 83! 5 5

J. Menczer w Mikulińcach.

W 7 I W  M i M a s n e g o  
I t  M I K I  i m  chowu

łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 5e litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 ct.

B e n o d f l r t  B e r U  
-łaścieiel dóbr zamek V jlo li(sch  przy Gono- 

bitz w Ctyryi. 1757 9 0

Skkad płócien.

J. BUCHNER
K r a k ó w ,  S t r a d o m  L . 2 3

(dom własny), 1838 7 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyotiskich.
W ie lk .1  w y b ó r  k a s z m i r ó w ,  

e h n r t e k  i  d y w a n ó w ,
C z a s a n k l  ( K a m g a r n y ) ,

częściowo i hurtownie, p o  e o n a c h  
: f a b r y c z n y c h ,  

tudzież r o s a s T i l z l  materyj je 
dwabnych i wełnianych po cenach 

o p o ł o w ę  z n i ż o n y c b .
l 8 k2a.d

Administracya
waniennikow i kamienioicmrw 

miejskich
pod kierownictwem Majlstntu

w Podgórzu
M T  sprzedaje po przystępnych cenach: 'MMI 

W a p n u  s k a l i s t e  (budowlane) 
odznaczone listem uznania na wystawie budów), 

we Lwowie w r. 1892.
W a p n o Ą a s z o n e  i wapno do uprawy 

roli.
. Również poleca ze swych słynnych 

skał zwanych .Krzemionkami* i .S k a łą  
Twardowskiego*

Kamień budowlany bukowy
i rożne gatunki asutrów.

Zam ówienia przyjmuje: 1149 10 0

Kasa miejska w Podgórzu, telefon 161, 
Zarząd wapienników „ „ 162.

' F O R T E P IA N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G IE L S K Ą  N A JZ N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .
a*.,

Z D ukarni Zw^ązkiwej w  .Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szy owski.


